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Bank wzajemnych Ubezpieczeń w Póznaniu 

rok założenia 1873. 

Zawiera ubezpieczenia samochodowe na bardzo k;,rzystnych warunkach, ubezpieczając jedną po­
lisą właściciela od odpowiedzialności cywilno-prawnej, jadących od nieszczęśliwych wypadków, 
samocho,dy od rozbicia ODDZIAŁY: w Bydgoszczy - ul. Dworcowa 30, Grudziądzu - Plac 23 
Stycznia 10, Katowicach - ul. 3 Maja 36, Krakowie - Straszewskiego 28, Lubli;ie-Krakowskie­
Przedmieścic 29, Lwowie - ul. Długosza 1, Łodzi - ul. Piotrowska 81, Poznaniu - ul. Rzeczy­
pospolitej 9, Warszawie - ul. Ordynacka 15, róg Noweg-o -Światu, Gdańsku-ul. Stadtgraben 18 
Reprezentacje i Agentury we wszystkich miastach Rzeczypospolitej Polskiej. 

SIARKOWY CHEM. CZYSTY DO AKUMULATOR◊W, BATERJI-I .T. P. 
POLECA 

P. z. STACHIEWICZ 
WARSZAWA, KREDYTOWA 16, TEL. 426-16. 
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NAPRAWA 
I PRZER,QBKA 

MAGNET,DYNAMO, STA~ 
TERó'w, AUTOMATÓW 
.AKUMULATORÓW RÓŻ-

NYCH SYSTE1\;1ÓW 

SZCZOTKI I KOLEK.TORY 
DO DYNAMO FORD, FIAT, 
BERLIET, MATHIS, OUCE­
LLIER I INNYCH TYPÓW 

M. l Ew n n o o w I KI 
ul. Nowogrod·zka 31 

Telefon 409-15 

-CHROŃCIE WASZE SAMOCHODY · 

OD POŻARU 
NAJMNIEJSZA I NAJSKUTECZNIEJSZA 

Z GAŚNIC 

„KNOCK OUT" TYP DUŻY 
do autob~sów i samo7 

chodów ciężarowych 

„KNOCK OUT" TYP BABY 
do samochodów · osób.owych 
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POLSKI .KNOCK OUT 
WARSZAWA,. TRĘBACKA 13. TEL. 322-85 
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Środek tak wspaniale uśmie• 
ł:) rzającybóle,jestczęstoprzed-

miotem podrabianJa. Dla­
tego też przy bólu głowy i 
zębów, przeziębieniu, reuma- . 
tyzmie, należy przyjmować 
tylko tabletki, które jak i 
opakowanie opatrzone są 

znakiem BAYER • 

ISTNIEJE TYLKO JEDNA A.SPIRINA! 

akumulato_r:y 

Z~KŁADY AKUMULATOROWE SYSTEMU „TU DO R"~S. A. 
WARSZAWA, UL. ZŁOTA Nr. 35, TELEFONY: 404-94 

_ Oddziały: Bydgoszcz, Lwów, Poznań /> 
KA TO WICE, ULICA ŚW. PAWŁA Nr. 6 TELEFON: ·26-50 

· Sprzedaż na m. st. Warszawę w firmie : -

„MAG_NET".=_ WARSZAWA, UL. H,OŻA 33 •. TEL.~FON: 19-31 
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WARUNKI PRENUMERATY 
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Rocznie . 24 zł. 36 zł. 

Półrocznie 12 18 „ 
Kwartalnie 6 „ 9 „ 
Prenumeratę należy wpłacać do P. K . O. na konto 
Automobilklubu Polski Nr. 1648, zaznaczając na blankiecie 
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Dla zamkniętego samochodu 

niezbędny jest kierowany z wewnątrz dodatkowy 
reflektor ruchomy. Do tego celu słu:z:y reflektor 
~,Zeiss'' za pomocą którego mo:z:na bez otwierania 
okna oświetlać numery domów, z oznaczeniami 
ulic i drogowskazy. Zawdzięczając swej ruchli, 

1 wości, pomocny jest on również bardzo przy 
nawracaniu i jeździe wstecz. Podobnie jak wszyst, 
kie reflektory Zeissa, posiada kryształowe zwier, 
ciadło, dzięki czemu nie traci wcale na sile 
świetlnej nawet po wieloletniem użyciu. Zakłada 

się bardzo łatwo do ka:z:dego samochodu. 

ZEISS 
Reflektor ruchomy Zeissa 

kierowany z wewnątrz 

niezbedny reflektor pomocniczy dla samo-.. . 

chod6w zamkniętych 

JE NERĄ L NE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ 

Dom Handlowy J. SEGAŁOWICZ 

Warszawa, Szpitalna Nr. 3 

Telef.: 657-54 ł 657-55. Adres telegr. ,,Segwłcz-Waruawa" 

Szczegółowy opis „ Zeiss 363" na żądanie bezpłatnie wysyła Carl 

Zeiss, Jena . 
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MAURYCY hr. POTOCKI 
Mistrz Polski w jeździe automobilowej na rok 1930. 

MIĘDZYKLUBOWY. 

ZJAZD 
.AUTOMOBILOWY 

auto 
luty 1931 

l_Trządzany wrocznie po zak011czeniu sezonu sporto­
wego Międzyklubowy Zjazd Automobilowy; odbył się 
w tym roku później niż zazwyczaj, ho n.opiero dnia 
11 styc:mia. Wszystkie Kluhy afiljowane okazały 

wielkie zainteresowanie Zjazdem, tak, iż w obradach 
wzi~ło udział 30 delegatów. '\V0hec nawału nasuwają­
cych się zagadnjeń: obrady o przebiegu rzeczowym 
i spokojnym, toczyły się przez pełne siedem godzin. 
I Obrady zagaił krótkiem przemówieniem powit alnem 
Prezes Automobilklubu Polski p. Karol hr. Raczyński, 

poczem oddał przewodnictwo w ręce Prezesa Komisji 
Sportowej A.P. p. ,Janusza Regulskiego, który przed­
stawił zebranym rezultaty ubiegłego sPzonu sporto­
wego oraz zmiRiny zaszłe na terenie międzynarodowym. 
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Z ciekawego sprawozdania dowiedzieliśmy się, że 

,v roku ubiegłym odbyły się w Polsce ogółem 24 im­
prezy, w których udział wzięła poważna, jak na. nasze 
warunki, ]jczba 550 zawodników. Największą szybkość 
na płaszczyźnie uzyskał inż. Henryk Liefol<l.t podczas 
wyścigu łódzkiego, rozwijając średnio 164: klm. /g. , 
a w terenie górskim najszybszym był Jan Ripper, 
osiągając poclczn,i;, Wyścigu Tatrza{1skiego . przeciętną, 
79 klm. /g. Natomiast najwytrwalszym kierowcą, oka­
zał się Juljan Srzednicki, przejeżdżając podczas Zjazdu 
nad Morze kolosalny dystans 2169 klm. w 30 godzi­
nach nieprzerwanej jazdy. 
Następnym punktem porzą<lku dziennego było ofic­

jalne przyznanie tytułu Mistrza Polski w jeździe auto­
mobilowej na rok 1930. Z pięciu imprez liczących się 
do Mistrzostwa na,jmniejsz~ ilość punktów wyniósł 

(jak to podawaliśmy w numerze v,Tzefoiowym) p.Maurycy 
hr. Potocki, członek Automohilkluhu Polski , jemu 
zatem przypada tytuł Mistrza Polski na rok 1930, co 
ze branie potwierdziło przez aklamn.cj ~. 

Ponieważ, jak wynikało ze sprawozdania p. Prezesa 
Regulskiego, nowy Mistrz Polski _ uzyskał w ubiegłym 
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sezonie cenzus sportowy niezbęrl.ny dla wejścia do 
Elity, więc jednocześnie przyjęto go na członka Elity 
Polskich .Jeźdźców Automobilowych. 

W dalszym ciągu o brarl. przystąpiono do ustalenia 
krajowego kalendarza sportowego na sezon tegoroczny. 
Uchwalone terminy podajemy na innem miejscu. 

Przy ustalaniu dat kalendarza sportowego rozwin~ła 
się długotrwała dyskusja nad dwiema palącemi spra­
wami. Pierwszą z nich była kwest.ja bezpieczeństwa 
Zjazdów Gwiaździstych, która przy obecnym regulami­
nie, zezwalającym na rozwijanie nieograniczonych 
szybkości przeciętnych, nie przedstawia się zadawalnia­
jąco. Wobec tego, że Zjazd nie miał na celu ustalenia 
regulaminów tegorocznych imprez sportowych, uchwa­
lono aby wszystkie Kluby zastanowiły się nad tą spra­
wą i przygotowały odpowiednie wnioski na następne 
posiedzenie Komisji Międzyklubowej, które odbędzie 

się na wiosnę. 
Drugą sprawą,, nad którą debatowano znacznie cUu­

żej, była sprawa finansowania wielkich imprez sporto­
wych. Jeszcze przed rozpoczęciem obrad nad kalen­
<farzem sportowym p. Prezes Regulski apelował do 
zebranych, aby w miarę możliwości starali się ograni­
czyć ilość kosztownych imprez, gdyż wobec niepomyśl­
nej sytuacji finansowej mogą one przynieść rleficyt, 
który zaciąży na calem życiu klubowem. Jednakże 

pewne minimum imprez reprezentacyjnych, stanowią­
cych podstawę konkurencji o tytuł Mistrza Polski, 
musi zostać utrzymane, to też wyłoniła sję kwestja, 
w jaki sposób imprezom tym zapewnić w dzisiejszych 
trudnych czasach oparcie finansowe. Obecnie z pośród 
imprez reprezentacyjnych największą, troskę wzbu­
dzają,: Wyścig Tatrzański, który coprawda nie przyniósł 
ostatnio deficytu, ale może stać się deficytowym 
w razie niepogody, oraz lwowski Wyścig Okrężny, 

który już w roku ubiegłym zamknięty został z pokaźnym 
niedoborem. Powołując się na ten niepomyślny objaw, 
delegaci Małopolskiego K.lu}m Automobilowego i Kra­
kowski.ego Klubu Automobilowego wystąpili z pro­
jektami środków zaradczych. 

Przedewszystkiem wypowiedziano się ostro prze­
ciwko nagrodom pieniężnym, które ogromnie podwyż­
szają, wydatki związane z organizacją imprezy_ a zawo­
dzą, zupełnie nadzieje, jeśli chodzi o powiększenie 

konkurencji. Zawodnicy polscy nigdy się dotąd spec­
jalnie nie starali o z<lobywanie nagród pieniężnych, 

zagraniczni zaś kierowe y przywykli angażować się 
do wyścigów jedynie po otrzymaniu pieniędzy z góry 
i nagrody rozdzielane po rozegraniu imprezy wcale 
ich nie pociągają. Skasowanie nagród pieniężnych 

nie wpłynie zatem wcale na liczebność konkurencji., 
a odciąży ogromnie wydatki na organizację . 

Oczywiście, że jest to dopiero jeden ze środków. 

Drugim środkiem, według projekt.u wnioskorlawców, 
miałoby być wspólne organizowanie wielkich imprez 

T O Nr. 2 

przez wszystkie Kluby afil:jowane, z tern że Między­

kluhowa Komisja Automobilowa dysponowałaby pew­
nym funduszem, z którego pokrywałoby się ewentual­
ne deficyty. Wnioskodawcy brali pod uwagę jeszcze 
i ten wzgląd, że organizacja imprezy \.V rodzaju Wyścigu 
Tatrzańskiego wymaga zmobilizowania na szereg ty­
godni całej armji praeowników, co przerasta siły 

i możliwości pojedynczego Klubu. Projekt ten jednak 
nie znalazł uznania, a to dla dwóch powodów. 

Przerlewszystkiem, na co słusznie zwrócił uwagę 

p. Prezes Regulski, powierzenie organizacji jakiej­
kolwiek imprezy zespołowi Klubów osłabiłoby ogromnie 
inicjatywę i energję, z jaką pojerlyncze Kluby pra­
cują, obecnie nad swemi raida.mi i wyścigami. Przy­
niosłoby to polsldemu sportowi automobilowemu na­
pewno większą, szkodę, mż nawet nieurządzenie jakiejś . 
imprezy w okresie niesprzyjających warunków ekono­
micznych. Pozyskanie współpracowników z pośród 

członków innych Klubów nie na wiele by się danemu 
Klubowi przydało, gdyż panowie ci, nie znając miej­
scowych warunków, raczej przeszkadzaliby niż poma­
gali przy organizacji. Wszystko t.o razem mogłoby 
jedynie doprowadzić do wzajemnego składania odpo­
wiedzialności i w rezultacie rlo kwasów i nieporo­
zumie11. 

Najważniejszym zaś względem, przemawiającym 

przeciwko wnioskowi, jest ten, że niema żadnęgo 

konkretnego powodu, aby nasze impre.zy sporto'.we 
miały . być def1eytowe. Stwierdzić bowiem nalęży 

stanowczo, że każda jmpreza samochodowa przynosi 
zyski, jeśli nie w postaci przmvyżki dochodów nad 
wydatkami zwią,zanemi z organizacją,, to w każdym 
razie w postaci ogromnych kor7.yści, jakie osiąga 

miejscowość, w której się rozgrywaj}ł wyścigi czy inne 
za~ody a~tomobilowe. Dlatego zagranicą, niektóre 
miejscowości całkowicie pokrywają wydatki związane 
z organizacją, imprez automobilowych, a Kluby dają, 
t.ylko ludzi do pracy. U nas, niestety, jest po większej 
części odwrotnie. Zarządy miast; lub uzdrowisk nie­
tylko nie chcą wspomagać impre~ automobilowych, 
które ścią,gają,gości z całego kraju i z zagranicy, przyczy­
niając się w ten sposób do wzbogacenia i ożywienia 
danych miejscowości, ale wprost przeciwnje czynią 

niejednokrotnie wiele tru<lności. Należy zatem starać 
się, ażeby usunąć ten nienormalny stan rzeczy. 
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W wyniku ożywionej dyskusji wyłonioną została 

podkomisja, która uchwaliła rezolucję, zalecającą, ska­
sowanie nagród pieniężnych, wyłonienie Komisji 
Gospodarczej oraz rozważenie sprawy stworzenia fun­
duszu sportowego. 

Na tern wyczerpane zostały sprawy sportowe: ustę­
pując miejsca obradom w sprawach turystycznych, 
które toczyły się pod. przewodnictwęm Prezesa Komisji 
Turystycznej A. P. p. inr.. Mieczysława Rappe. Prze­
wodniczą.cy w dłuższem przemówieniu poinformował 
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iebranych o pracach Komisji Turystycznej oraz o pro­
jektach ważnych ustaw, które wniesiono do ciał ustawo­
dawczych. (Ustawy te omówimy szczegółowo w na­
stępnych numerach Auta.). Następnie rozpatrywano 
wnioski Łódzkiego Automobil-Klubu w sprawie napra­
wy dróg w okolicach Łodzi oraz w sprawie przejazdów ko­
lejowych i ldernnkowska~ów na tramwajach, jak również 
wniosek Kra.kowskiego Klubu Automobilowego w spra­
wie napisów na hotelowych tarczach polecających. 

W trzeciej i ostatniej części obrad omawiano. pod 
przewodnictwem Vice-Prezesa A. P. p. Janusza Re­
gulskiego sprawy administracyjne i ogólne. Dyrektor 
Biura A.P. p. ,Jan Tomicki oznajmił zebranym na. wstę­
pie, że - Automobnklub Polski rozpoczyna wydawanie 
Międzynarodowych Świadectw samochodowych oraz 
Międzynarodowych Pozwoleń na prowadzenie, które 
umożliwiać będą, automobilistom prowadzenie zagra­
nicą, innych sa,mochodów oprócz własnego wozu, poczem 
podał do wiadomości obecnych. obowiązujące z dniem 
1 lutego r. b. zniżone opłaty za tryptyki i książeczki 
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z przepustkami granicznemi. Dalej rozpatrywano j przy­
jęto wniosek Automobilklubu Polski, dotyczący po­
bierania kaucji przy wystawianiu tryptyków oraz 
zastanawiano się nad wnioskiem Łódzkiego Automobil­
Klubu w sprawie przyjmowania do Klubów członków, 
zamieszkałych w rejonach innych Klubów. Nakoniec 
rozwinęła się jeszcze dyskusja nad sprawą, umów 
afilj acyjnych. 

K011czą,c obrady p. Prezes Regulski wyraził nadzieję, 
że Międzyklubowa Komisja · Automobilowa będzie się 

w przyszłości częściej zbierać na narady, być może 
nawet, że cztery razy do roku, poczem zaproponował 
zebranym, jako termin następnego jej posiedzenia dzień 
22 marca r. b. Propozycję tę obecni. zaakceptowali. 

Zjazd zakofwzony został wieczorem zebraniem towa­
rzyskiem w salona.ch Automobilklubu Polski, na którem 
Prezes A. P. p. Karol hr. Raczyński wręczył pani 
Maurycowej hr. Potockiej, zastępującej nieobecnego 
w Warszawie męża, odznakę Mistrza Polski w jeździe 
automobilowej na rok 1930. 

Prezes Automobill<lubu Polsl<i p. Karol hr. Racz)·ński wręcza pani Maur)'cowej hr. Potockiej odznakę Mistrza Polski w jeździe 
automobilowej, zdobytą przez jej męża w ·mprezach zesz,łorocznych. 

7 
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ELIT A POLSKICH JE .ŹDZCÓW 
AUTOMOBILOWYCH 

Niewielu zapewne automobilistów zdaje sobie do­
kładnie sprawę, co t.o takiego jest Elita Polskich Jeźdźców 
Automobilowych. Ponieważ zaś w naszem sprawozda­
niu z Międzyklubowego Zjazdu Automobilowego jest 
mowa o przyjęciu na członka ·Elity nowego Mistrza 
Polski, warto przy tej okazji zapoznać siq bliżej z tem 
ugrupowaniem. 

Inicjatywa utworzenia Elity Polskich ,Jeźdźców 

Automobilowych wyszła z łona Komisji Sportowej A.P. 
jeszcze w roku 1928. Powołując do życia to nowe ugru­
powanie, miał Automobilklub Polski na uwadze z jednej 
strony rozwoJ sportu automobilowego .w Polsce, 
a z drugiej strony chęć podkreślenia zasług tych auto­
mobilistów polskich, którzy przez swój udział w za­
wodach automobilowych najbardziej się przyczynili 
do rozwoju tego sportu, a równocześnie złożyli dowody 
swego wysokiego usportowienia, specjalnych zdolności 
w kierowaniu samochodem w różnorodnych r.awo<l.ach 
i znajomości techniki sport,owo-automo-
bilowej. 

Obrady nad statutem Elity to­
czyły się przez czas dłuższy. Usta­
lono, że aby być przyjętym do 
Elity kanclydat m us1 
zdobyć wysoki cen z llS 

sportowy, a, więc między 

innemi pi ę ci okr ot n ie _ 
zająć je<lno z pierwszych -":· 
pięciu miejsc , w ogólnej ~ 
klasyfikacji w oficjalnych . 
polskich otwartych zawo- . .1 

dach automobilowych, dwu- ~; 
krotnie takież miejsce w 
zawodach międzynar., oraz 
~ 

r-
CZŁONKOWIE ELITY 

u góry; 

P. inż. He,:i.ryk Liefeldt Pierwszy 

Mistrz Polski, p. Janusz Regulski, 

Prezes Komisji Sportowej A. P., 
p. Maurycy hr. Potocki Mistrz Pol, · ~ 
ski na rok 1930 i p. Jan Ripper 

Mistrz Polski na rok 1929. 

U dołu: 

P. Karol hr. Raczyński Prezes 

Automobilklubu Polski, ś. p. Paweł 

Bitschan, p. Stanisł~w Szwarcsztein 

i p. Adam hr. Potocki. 

uzyskać oficjalnie szybkoś6 110 klm. /g. Pozatem człon­
kami Elity mogą zostać również automobiliści, którzy 
odznaczyli się w zawodach samochodowych, urządza­
ny~h przed 1905 rokiem. 

Pierwsze wybory do Elity odbyły si~ w dniu 15 marca 
1930 r. na posiedzeniu Międzyklubowej Komisji Auto­
mobilowej w Warszawie. Pierwszym członkiem Elity 
został wybrany Prezes A. P. p. Karol hr. Raczy{1ski, 
który jeszcze przed 1905 rokiem brał udział w ~r.eregu 
imprez zagranicznych. Następnie przyjęci jeszcze zo­
stali następujący kandydaci: p. Janusz Regulski, 
Preze~ Komisji Sportowej A.P. , p. inż. Henryk Lie­
feldt, Pierws·zy Mistrz Polski w jeździe automobilowej, 
p. ,Jan Ripper, lVIistrz Polski na rok 1929, ś. p. Paweł 
Bit.schan, p. Adam hr. Potocki i p. Stanisław Szwarc­
sztein. 

Na ostatniem posiedzeniu 1\'Ii~dzyklnhowej Komisji 
Automobilowej do Elity wszedł, jako ósmy jej członek, . 

pan Maurycy 

8 

hr. Potocki, 
Mistrz Pol. 

na rok 
1930. 



Dlaczego? 
Dlaczego świece są zaoleione i zakopcone? 

Dlaczego zapłon jest niepewny? 

Dlaczego rozruch jest utrudniony? 

Dlaczego stale znów te nieznośne niedo­

magania w pracy silnika, które w tak 

wielkim stopniu zmniejszają rozkosz 

jazdy samochodem? 

Dlaczego? 

Ponieważ zastosowanie niewłaściwego 
oleju wywołuje tworzenie sie osadów, 
które zbierają się na elektroda~h świecy 
i uniemożliwiają powstanie silnej iskry. 
Właściwe smarowanie, a wiec zastosowanie 
właściwej marki Gargoyle" Móbiloil, jest 
najpewniejszym środkiem zapobiegawczym 
przeciwko powstawaniu osadów. · Gdy 
Lindbergh po swym przelocie z New-Yorku 
przez Atlantyk wylądował w Paryżu, 
18 świec jego silnika znajdowało się 
w takim stanie, jakgdyby dopiero co 
przysłane były one z fabryki. Dlaczego? 
Bo Lindbergh stosował przy przelocie 
przez Atlantyk Gargoyle Mo bil oil! 

Gargoyle Mohiloil 
V A C U U M O I L C O M P A N Y S. A. 

C Z E C H O W I C E. - W A R S Z A W A 
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WYCIECZKA 

DO AFRYKI 
JANUSZ REGULSKI 

CARCASSONNE 
Fragment murów obronnych 

II. 

W Genewie mały wypoczynek. 
W ciągu tych trzech dni jazdy 
z Warszawy, prawie że nie wysia­
daliśmy z samochodu. Rozkosze 
takiego wypoczynku tylko automo-
bilista ocenić potrafi. · 

Wiatr, deszcz, śnieg i słońce zro­
biły z nas już innych ludzi. War­
szawa, interesy, polityka, zła kon­
jukntura i masę tych drobnych wy­
padków i wypadeczków co się na 
ten nudny kierat życia codziennego 
składają,, wszystko to okryło się 

już w pamięci jakby mgłą,, straciło 
na aktualności, stało się odrazu 
daleką, przeszłością, . 

Pełno ludzi w kolo nas, a jednak 
czujemy się zupełnie sami, całko­

wicie swobodni i niezależni. To 
uczucie pozbycia się wszelkich oho-

:. wią,zków, wywołuje jakąś szaloną, , 
dziecinną, radość , wprost rozpiera. 

Kąpiel, doskonała kolacja i dlu­
, gie spanie. To jest nasze hasło dnia. 

* * * . 

" Z Genewy jeden skok już je-
steśmy we Francji. 

· Droga, od poziomu spienionych 
wód Rodanu, krętą, linją, wyciąga 

się wysoko w górę. 

Na· stromem. zboczu, przyczepio­
ny do skał , biały i strojny, roz­
siadł się na swej drodze stary fort 
l'Ecluse. Dawny to nasz znajomy. 
W poprzednich wędrówkach, spotka­
liśmy się już z nim. Wtedy wyrósł 
przed nami z czerni nocnej, wybie­
lony światłami reflektorów, niczem 
jakiś zamek zaczarowany, zimny 
i groźny .. 

10 

Dziś w promieniach słońca, na 
tle wspaniałej doliny jest miły, ła­

godny i jakby uśmiechnięty. 

W tern miejscu Rodan przebił 

się przez łańcuch gór Jura, wy­
żłobił przepastną, dolinę , stanowiącą, 

jakby bramę pomiędzy· Szwajcarją, 

i Francją,. 

Groźny ongiś fort stał na jej 
straży. 

* * * 
Mijamy malownicze góry Jura, 

ukrytą, wśród nich, przeglą,dają,cą, 

się wiecznie w pięknem jeziorze, 
Nantuę, potem mignął nam przed 
oczami Lyon i stąd już wzdłuż Ro­
danu, wśród rozbudzonej z zimo­
wego snu zieleni, spadamy powoli 
wprost na południe , ku lazurowym 
brzegom Morza Śródziemnego. 



ROK X 

Tu należy .już zmniejszyć tempo 
jazdy. Pierwsze ostrzeżenie w tym 
kierunku daje nam małe miasteczko 
Vienne, oddalone zaledwie kilka­
dziesiąt kilometrów od Lyonu. 

Na małym placu, z pośród pier­
ścienia mieszczańskich kamieniczek, 
wyrasta przed nami ni stąd ni zo­
wąd prawdziwa świątynia rzymska. 

Przecieramy oczy. A jednak jest, 
oryginalna, niosąca na swych smuk­
łych kolumnach ąż dwadzieścia wie­
ków. Dowiadujemy się, że to skrom­
ne dziś miasteczko, kiedyś stano­
wiło jedną, z ważniejszych placówek 
rzymskich. Są, tu i inne jeszcze 
po nich pamiątki. 

Nieco dalej . w Orange przecina 
nam drogę imponująca rzymska 
brama tryumfalna, o trzech arka­
dach, wspartych na 12 kolumnach 
korynckich. Oprócz tego w środku 
miasta wznosi się wspaniały teatr 
rzymski. 

A u .p o 

Trudno, trzeba się zatrzymać, 

urwiemy parę godzin Afryce, ale 
tego cuda pominąć nie można. 

Fasada mierzy 37 mtr. wysokości! 
Widownia obliczona na 12.000 osób, 
rozłożona amfiteatralnie, kamienne­
mi łukami biegnie wysoko ku górze. 

Patrząc na tak potężną, budowlę, 
stojącą, spokojnie 2.000 l_at, nasu­
wają, się smutne refleksje na temat 
postępów ludzkości. 

Avignon prezentuje nam znów 
olbrzymi i surowy pałac papieżów, 
wygnańców włoskich z XIV wieku, 
którzy tu na jakiś czas stolicę swą 
zmuszeni byli przenieść, wznieśli 

potężne mury i wieżyce obronne, 
do dziś otaczające całe miasto. 

Dalej w stronę morza Śródziem­
nego, aż się roi od ruin zamków, 
miast obronnych, kościołów uforty­
fikowanych. W skazuje to wszystko 
dobitnie, że ongiś mieszkańcy tu­
tejsi nie pędzili tu spokojnego ży­
wota, że mocno musieli się od-

Średniowieczne miasto Carcassonne. 
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gryzać, coraz to nowym falom ludz­
kim, nadpływającym z przeróżnych 
stron. Bywali tu Rzymianie, Wan­
dale, Wizygoci, Saraceni, ba nawet 
zajrzeli na krótko Arabowie. 

Jeszcze w Nimes . rzucamy okiem 
na areny rzymskie, potężne niczem 
Colosseum, a dalej przez Montpelier, 
wśród niezmierzonych pól _winnych, 
przez Beziers i Narbonne, zbliżamy 
się do granic Hiszpanji. 

Już na horyzoncie zaczyna za­
rysowywać się łańcuch Pirenei. Za 
nim kryje się nowy, nieznany nam 
kraj. Świadomość tego wywołuje 
pewien · stan podniecenia. Chciałoby 
się jaknajprędzej odsunąć zasłonę 

czaru i przestrzeni i zajrzeć cieka­
wem okiem do nieznanego wnętrza. 

* . * * 
Cierpliwości, cierpliwości. Z tych 

okolic tak szybko wyrwać się nie 
można. Natura i ludzkość dawnych, 
zamierzchłych wieków, śpieszącemu 
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się turyście ciągle kłody pod nogi 
rzucają,. 

N a południe ciągną, nas, niczem 
potężny magnes, śnieżne Pireneje 
i słoneczna Hiszpanja. 

Z wielkiemi wyrzutami sumienia, 
mijamy przeróżne zamki średnio­
wieczne, czy ruiny rzymskie, rzu­
cając zaledwie ria nie okiem. Jednak 
przejechać tędy i nie zobaczyć Car­
cassonne, było by to już pospolitem 
przestępstwem. 

Bo Carcassonne to najpiękniejszy 
zabytek wojenny dawnej Francji, 
jest ono nietylko jej własnością,, ale 
przedewszystkiem dumą, narodową,. 
Wobec jego piękna i potęgi bledną, 
najwspanialsze zamki _z nad Loary. 

Poświęcamy więc jeszcze jeden 
dzień i od Narbonne skręcamy na 
zachód. Brzegiem rzeki Audy, wspa­
niałą, drogą,, wśród nieskończonych 

A u T O 

winnych pól, mkniemy kilkadzie­
siąt kilometrów, by poznać tę perlę. 

* * * 
Wjeżdżamy do tak zwanego Dol­

nego Miasta Carcassonne o charakte­
rze, na pierwszy rzut oka, współ­

czesnym. Jednak tylko pozornie, bo 
datuje się ono aż z XIII wieku. 
Jednakże nikt się niem nie interesuje, 
ginie ono we chwale i aureoli otacza­
·ją,cej, leżą.ce po drugiej stronie -rzeki 
na wzgórzu, ,,La Cite de Carcasson­
ne". 

Skręcamy w jaką,ś boczną, uliczkę 
pną.cą, się w górę, mijamy ostatnie 
domki i z wrażenia oniemieli, za­
trzymujemy się. 

Zjawa, czy też jakaś olbrzymia 
dekoracja teatralna 1 

Przed nami na wzgórzu, wyrosła 
potęż!la średniowieczna forteca. Zę­
bate mury jedne nad drugiemi, 

Starożytna studnia w Carcassonne. 
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a z nich · kilkadziesiąt wieżyc prze­
różnej formy wychyla się ku niebu . . 

Wrażenie nie do opisania. Oglą­
dam się poza siebie, ażeby się upew­
nić, że to· rzeczywistość, że te liche 
domki, które przed chwilą, mijaliś­
my, sklecone przez dzisiejszych ludzi, 
są, obok nas. 

Z biciem serca wjeżdżamy przez 
potężną, kamienną, bramę. W ą,ziutkie 
uliczki, tak wą,zkie, że nasz Daimler 
ledwie się mieści między domami, 
wiodą, nas do środka tego zaczaro­
wanego miasta. 

Stajemy na placyku przed hote­
lem „de .la Cite". 

Przez okna wspaniałej sali restau­
racyjnej obserwujemy strzeliste wie­
życe i postrzępione mury obronne. 
Za chwilę wyjdziemy na nie i prze­
niesiemy się w ponury świat Wie­
ków Średnich. 

* * * 
Historja Górnego Miasta Carca­

ssonne sięga III wieku przed Chry­
stusem, kiedy to gallijskie plemiona 
zawładnęły południem Francji i tu 
stworzyły swój główny punkt ob­
ronny, stojący na straży korytarza, 
łączącego Tuluzę z morzem. 

Legenda jednak sięga dużo dalej. 
Mówi ona o przedsiębiorczych feni­
cjanach, którzy wylądowali koło 
N ar bonny i potem popłynęli w górę 
rzeki Audy i założyli Carcass. 

Rzymianie w swym zdobywczym 
pochodzie, na 125 lat przed Chrystu­
sem, owładnęli Carcassonne. Rzym­
skię castellum Carcaso, rozbudowy­
wane w cią,gu 500 lat, ·stało się stop­
niowo jedną z największych fortec. 
Strzegło ono ogromnej i bogatej 
koloń.ji rzymskiej, powstałej na żyz­
nych ziemiach Langwedocji, strzegło 
drogi komunikacyjnej legjonów. 
w· murach i wieżach fortecznych, 
widnieją, do dziś olbrzymie bloki 
betonu rzymskiego. 

W IV wieku Galję romańską, 
za.lały plyną,Je od strony Hiszpanji, 
fale Wizygotów. Przez dwa wieki 
panowali oni tu, umacniając dalej 
Carcassonne, wznosząc nowe potężne 
wieże i mury z kamienia i cegły, aż 
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zmiotła ich nowa fala Maurów i Sa­
racenów. Przyszli oni z pustyni 
niby chmura szarańczy, niszcząc 

wszystko w około, paląc i mordu­
jąc. Długo broniło się groźne Carca­
ssonne. Zawładnęli niem, ale tylko 
na lat 50. Przepotężny Islam, który 
w szalonym rozmachu zalał Pół­

nocną, Afrykę i Hiszpanję, nie mógł 
dotrzymać placu, połączonym w oba­
wie przed nim~ plemionom chrr.eści­
jańskim i ustą,pil poza Pireneje. 

Nastał feudalizm. Carcassonne sta­
ło się samodzielnem hrabstw-em. 
Zmieniały się rody p3,nują,ce. Mie­
czem, żelazem i ogniem wywyższały 
Rię jedne, strącając i niszcząc inne. 
Dużo krwi lalo się pod groźnemi mu-· 
rami Carcassonne, ucierpiały i mury 
te bite taranami, ale równocześnie 

miasto rozbudowywało i upiększało 
się. Stare zamczysko, stojące groź­

nie po środku tego ufortyfikowanego 
miasta, zostało przebudowane, jako 
wspaniała siedziba hr-abska, powsta­
ła piękna katedra romańska, klasz­
tor. 

Na rok 1000 przepowiedziany był 
koniec świata. Wierni spieszyli się, 

ażeby te budowle religijne na termin 
były ukończone i wypadły jaknaj­
wspanialej. 

J akoże jednak zwykle tylko te 
przepowiednie sprawdzają, się, które 
pojawiły się już po fakcie, a więc 

i wtedy glob ziemski nie zatrzymał 
się, nie zapadł w nicość. Za to wspa-

A {j T ó Nr.~ 
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Przed nami Pireneje spowite w czarne chmury. 

niale budowle powstały i przetrwały 
do dziś. Kto wie czy groźna prze­
powiednia, nie w tym celu była 

zrobioną,? 

W pierwszych latach XIII wieku 
hrabstwo Carcassone osiągnęło 

szczyt swego rozwoju kulturalnego 
i materjalnego. Ży~ne ziemie po­
łudnia, stosunki handlowe ze W scho­
dem, kulturalnie o wiele bardziej 
zaawansowanym, swobody ·miesz­
kańców, mądrość dynastji panu­
jącej, no i gorące słońce, sprawiły 
że kraj ten rozwinął się ponad miarę 
epoki, ogromnie wzbogacił się, wy­
różniał się kulturą, i tolerancją, reli­
gijną,. łaskrawy kontrast s~ano­
wiły wówczas kraje północne Fran-

cji, gdzie panowały obyczaje su­
rowe, ponure, ucisk religijny, wła­
dza życia i śmierci w ręku krwawych 
baronów. 

N a tern tle zarysował się kon -
flikt dziej owy, z którego Carcasson -
ne, perła Langwedocji w rezultacie 
wyszła jeszcze piękniejszą, zewnętrz­
nie, ale równocześnie życie zaczęło 
w niej zamierać. 

Południe Francji znane było 

z sekciarstwa. Posłużyło to powodem 
do ogłoszenia przeciwko niemu 
krucjaty, a właściwie pretekstem 
dla baronów północnych do owład­
nięcia jego bogactwami. 

Ogromna armja pielgrzymów, 
sformowana w Lyonie, ruszyła na 

W hiszpańskiem miasteczku. Wspaniałe wodotryski w Barcelonie. 
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południe szukając herezjj, przeszła 

pożogą, przez ten piękny kraj, obra­
cając w perzynę bogate siedliska 
i zamki, wyrzynając bezlitośnie 

ludność miejscową,. 

Pod murami dumnego Carcasson­
ne fala zatrzymała się. 

Historja notuje straszne sceny 
z tego pamiętnego oblężenia. 

Potworne tarany, belki za,koń­

czone żelazem, huśtane na linach, 
waliły w mury. Gigantyczne proce 
miotały cale slu;tły na nie. Specjalne 
mlo.ty szpiczaste, wyrywały kamie­
nie, a w powstałe w ten sposób 
otwory wbijano . belki, przesycone 
smołą, ziejące ogniem. Mrowie ludz­
kie, pną,ce się po drabinach na mury, 
ginęło pod strumieniami wy lewa­
nej gorącej smoły i ołowiu , pod 
chmurą, strzał i pocisków, wypu­
szczanych z łuków i kusz potężnycp.. 
Z wież podsuwanych do fortyfika­
cyj, przez wyrwy w murach, ata­
kujący wdzierają, sję, zaczyna się 

mordercza, dzika walka na noże, 

lance, maczugi. Śmierć tryumfuje, 
z bi era straszne żniwo. 

Carcassonne pozostaje jednak dum­
ne, nienaruszone. Biją, się dopiero 
u jego stóp. Dalej są, jeszcze dwa 
obwody, najeżone wieżycami, blan­
kami, strzelnicami, a w głębi stoi 
ponadto olbrzymi zamek, sam przez 
się stanowiący wspaniałą, fortecę. 

Jest nie do zdobycia. Wszelkie 
środki ataków są, wo b~c tej waro'\\m 
bezsilne, prócz ... zdrady. 

Trancavel, dumny hrabia na 
Carcassonne, wywabiony pod pre­
tekstem układów za mury, został 

schwytany, wtrącony do ciemnicy 
i w końcu otruty. 

Carcassonne poddało się. 

Z chwilą, upadku tego puklerza 
całego południa najeźdźcy, bez więk­
szego trudu, owładnęli całym krajem. 

Ogień, topór i męki inkwizycji 
zmiotły resztki sekciarstwa, a z niem 
razem zdobycze kulturalne całych 

wieków. Ludzkość cofnęła się o wie­
le setek lat wstecz. 

Ostatnim spazmem minionej epo­
ki, była rozpaczliwa ale nieudała 

próba Trancavela syna, odbicia 

A V 'I' () 

ojcowizny przy pomocy mieJscowej 
ludności, pamiętającej dawne dobre 
czasy. 

Sąd króla Francji, św. Ludwika, 
był surowy. Zbuntowani mieszkańcy 
zostali wygnani, przedmieścia ota­
czaj ą,ce fortecę zniesione z powierz­
chni ziemi. Dopiero w siedem lat 
potem, pozwolonem zostało błą,ka-

. j ą,cym się po lasach wygnańcom 
założyć po drugiej stronie rzeki 
Aude, siedlisko·, dziś zwane Dohiem 
Miastem.. 

Równocześnie św. Ludwik rozpo­
czął rozbudowę na ogromną, skalę 

fortyfikacji ist:riieją,c.ych Górnego 
Miasta. Sprowadzeni z północy inży­
nierowie, nadali im formę gotyku 
francuskiego, nieznanego i obcego 
krajom południowym. Powstały no­
we mury, nowe wieżyce . . Całość 
taka jaką widzimy dzisiaj, była na 
owe czasy potęgą, niesłychaną,, ol­
smewają,cą,, budzącą, respekt, 
frondujących miejscowych rodów, 
oraz _zawistnych władców z za Pi­
renei. 

Przez XIII i XIV wieki C~rca­
ssonne · odgrywa jeszcze nadal rolę 
najpotężniejszej fortecy południa, 

ale pod względem kulturalnym, nie 
powraca już do dawnęj swej świet-
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ności. Dalej zaczyna się już powolne 
zamieranie. 

Wielka Rewolucja, a potem Ce­
sarstwo, postawiły ten piękny zaby­
tek nad brzegiem przepaści. Po­
qzą,tkowo z walących się murów 
zaczęto zużywać materjał na zwykłe 
budowle, a dalej posunięto się aż · 
do rozprzedaży poszczególnych frag­
mentów na rozbiórkę. Dumna for­
teca stała się kopalnią, budulca! 

Ocknęło się jednak sumienie na­
rodowe Francji. Trzeba zapisać na 
wielkie dobro narodu francuskiego, 
że w pierwszej połowie XIX w., 
w okresie zaniku w całej Europie, 
pod wpływem prą,dów nowator-­
skich, wszelkiego poszanowania i pie­
tyzmu dla zabytków dawnych wie­
ków, dał posłuch głosom bijącym 

na alarm, zebrał ogromne środki 

materjalne, dzięki którym pra­
s.taremu Carcassonne ·przywrócona 
została w całości dawna świetność 
architektoniczna. I dziś znów szczy­
ci się ono swemi 52 potężnemi 

wieżycami, dwoma obwodami wspa­
niałych obronnych murów, przeszło 
trzykilC>metrowej długości. To je­
dyne w swoim rodzaju miasto, po­
siada obecnie 2.000 mieszkańców, 

a więc nie jest pustym grobowcem, 
lecz prawdziwie żyją,cem miastem, 

vV skalistych górach Hiszpanj i. 
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ROK X 

Olbrzymie kaktusy . 

we wspaniałej opraw.ie średnio­

wiecznej. 
· · Ażeby poznać i odczuć praw­
dziwe piękno tej cudownej księgi 

architektury od wczesnej epoki 
rzymskiej aż po czasy · nowoczesne, 
nie wystarczy zimnem okiem objąć 
tę ogromną, całość. Trzeba poznać 
jej historję i wczuć się w jej duszę . 

Krążą,c pośród potężnych załamó-w 

murów obronnych, krużganków, 

patrząc w przepasc z wysokości 

·olbrzymich wieżyc , trzeba puścić 

wodze fantazji, trzeba odtworzyć 

w myśli to da.wne życie, co tak 
bujnie tu rozwijało się, okry6 
mury masą, dzikich wojowników 
średniowiecznych, wyobrazić. sobie 
rozegrane tu straszne i krwawe 
zmagania bitewne. 

Wtedy Carcassonne zachwyci każ­
dego, jego potężna sylweta wryje 
się w pamięć na zawsze. 

* * * 
Pireneje spowite w czarne, gęste 

chmury. Nieprzeniknioną,, ciężką za­
słoną, oddzieliły one od nas wierzchoł­
ki gór, opuszczając jednocześnie w do­
liny dh1gie, wijące się języki. Gdzie­
niegdzie wyziera z pod nich wielki 
płat śniegu. Olbrzymia ma a chmur 

A u T o 

przypływa, zmienia formy, kłębi się. 
Jakaś, wyższa od innych, góra 
najeżona wysoki~mi świerkami, za­
trzymała JeJ środek na chwilę, 

przód poniósł wiatr z sobą, i w jed­
nej chwili promieniste pasmo sło­

neczne strz.elilo ku ziemi, rozdzie­
rając czarne cielsko chmur. Lazu­
rowa .luka staje się coraz szersza, 
a w naR wstępuje nadzieja, że uda 
się nam na sucho przedostać przez 
góry. 

Niezupełnie. Kapryśna droga gór­
ska, parę razy . wprowadziła nas 
w mokre objęcia chmur. Przyciska­
bśmy się mocniej do s.zyby i naprzód, 
byle nie podnosić budy, Za chwilę 
przebijemy się, jesteśmy przecież 

szybsi od chmur. A kiedy ciasny 
wąwóz zatoczył duże półkole i rap­
townie wyprowadził nas na urwiste, 
skalne zbocze, skąpane w słońcu, 

kiedy pęd powietrza na wyscig1 
z gorącymi promieniami, zaczął nam 
suszyć nadmoczone głowy, wtedy 
zapanow_ał radosny nastrój . . Wtedy 
świat wydal się sto:\{roć piękniejszy 
i ponętniejszy . . 

* * * 
La Junquera . - granica. Przed 

nami pra wdzi.wi Hiszpanię. 

Po wod~. 
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. - Tu nas jeszcze. nie widzieli -
wykrzykuje moja żona. 

Pokryta kurzem i błotem spor­
towa maszyna, polskie odznaki no i 
może nasze roześmiane twarze, wy­
wołują,, w małem miasteczku gra­
nicznem, poruszenie. 

Po chwili jesteśmy otoczeni. Za­
interesowanie obopólne. Tylko że 

my to robimy na wesoło, oni zaś 

z powagą i wielką, godnością,. Bo 
Hiszpan zawsze jest pełen tragizmu 
i niebywałej godności. Wszystko jed­
no czy kocha się, czy żebrze, czy z by­
kiem walczy, czy palto podaje. 
. Oglądają, nasze numery samocho­
dowe. WR niewiele im mówi, zasta­
nawiają, się. 

- Polonia -wołam. 
- A, Bolonia - mówi z uznaniem 

jakaś blisko _mnie stojąca czarna 
figura. 

-- Nie Bolonia, a Polonia, Po­
logne, Polen - wołam. A może 

Polonios, bo tu przecież wszystko 
kończy się na „os". 

Która nazwa najlepiej . im nasze 
pochodzenie uświadomiła, nie wiem. 
W każdym razie zrozumieli i z wiel­
kiego wrażenia, zaczęli powoli tak, 
au ralenti, kiwać ku sobie głowami. 

* 
* * 

Jedziemy powoli, ciekawie roz­
glądając się wokoło. Droga, jak ma­
rzenie . Asfalt, wszystkie wiraże 

nie wyłączając najmniejszych, moc­
no podniesione. Samochód skręca 

sam, prawie bez pomocy kierownicy. 
Drogowskazy na ogromnych tabli­
cach. Płyniemy, a nie jedziemy. 

Mijamy szereg małych miaste­
.vzek o wąziutkich uliczkach, o bia­
łych murowanych, czy kamiennych 
domkach, pociętych ostremi pro-~ 
mieniami słonecznemi w płaszczyz­
ny, tak białe, że aż oczy same się 
mrużą,, to znów, głęboko szare, 
cieniste. Ludzi prawie nie widać na 
ulicach. Prażące słońce spędziło ich 
wgłąb mieszkań, o przysłoni~tych 

oknach, poza maty trzcinowe, za­
stępujące drzwi. Czasami prze­
ciągnie wolno wysoki dwukołowy 

wóz zaprzężony w jeden przed 
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drugim idą,ce dwa muły, to znów 
przedrepcze mała oślina o bładowa­
na koszami, konwojowana przez 
smagłego i dumnego obywatela, 
w krótkich spodeńkach i białych 

pończochach, oraz ogromnym som-
brero na głowie. · 

Za Geroną, skręcamy na wschód 
ku Śródziemnemu morzu. Wyłoniło 
się ono przed nami nieoczekiwanie, 
wspaniałym granatem swych wód, 
jaskrawo odrzynają,c się od szaro 
~iebieskiego nieboskłonu. Poszar­
pane, poorane w głębokie wyrwy 
i szczeliny, skały, schodzą, z wysoka w 
rozbryzgane fale. W około dziwacz­
ne zimne ale szlachetne kaktusy 
oraz palemki, niby zielska nasze, 
kryją,ce się w szczelinach skalnych. 
Gdzieniegdzie pinja schyla ku 
morzu swą, olbrzymią, głowę, 

cią,żą,cą, na cienkim, wybujałym 

pniu. 
Jest tak ślicznie, tak kojąco­

spokojnie, że co chwila stajemy, 
poimy wzrok i . dusze tym nie­
zwykłym czarem natury. 
Kiedyż ·my dotrzemy do tej Bar­

celony? 

* * . * 

Czy Hiszpanja leży w Europie? 
Tylko geograficznie. Pireneje odci­
nają, ją, równie jaskrawo od Euro­
py, jak Gibraltar odcina ją, od Afryki. 
Leży ona między tymi dwoma konty­
nentami, całkowicie od nich odrębna, 
swoista. 

Od niepamiętnych wieków, niby 
maleńką, wysepkę, zalewały ją, fale 
ludzkie, płyną,ce coraz z innych 
stron. Zalewały one cały teren, 
to znów z części ustępowały, dają,c 
miejsce innym. Jedne trzymały ją, 

w swych objęc1ach krócej inne 
dłużej, ale każda coś z siebie w niej 
pozostawiła. Kogoż tu nie było? 

Poczynają,c od Iberyjczyków, Ba­
sków, Celtów na przestrzeni trzy­
dziestu paru wieków, przepłynęli 

tędy Fenicjanie, Kartagińczycy, 

Grecy, Rzymianie, Wandale, Wizy­
goci, Syryjczycy, Berberowie, Ara­
bowie. Mało tego? Mogę jeszcze 
dodać Żydów, a nawet Tatarów. 

A u T ó 

,Jeśli uprzytomnimy sobie, że 

większość z tych miłych narodów 
spędziło tutaj po parę wieków każdy, 
no to o jakiejś rasie łacińskiej, do 
której jakoby należą Hiszpanie, wo­
góle przestaniemy mówić. Zacho­
wali oni jedynie język należąc·y 

do rodziny łacińskiej, no i religję 

katolicką,, pojmowaną, zresztą, do 
dziś w sposób prymitywny, suro­
wy i zamierzchły, wmą,z jeszcze 
pachnący inkwizycją,. 

Najwięcej śladów pozostawił tu 
w ludziach i obyczajach muzułma­
nizm. I nic dziwnego, przecież przez 
siedem wieków powódź maurytań­
ska pokrywała znaczną, część kraju. 
Ona stworzyła tu kulturę, naukę 

i sztuki piękne, ona dala ludności 
dobrobyt, spokój i tolerancję reli­
gijną. Do dziś dnia Hiszpanie mó­
wią, o epoce arabskiej, czy też 

pozostałych po niej zabytkach, 
z pewnym sentymentem, jakby 
z żalem, że to tylko przeszłość 

daleka. 
Piętno arabskie widnieje do dziś 

w budowlach, w przedmiotach róż­
nych i ich nazwach, w stosunku 
do kobiet, które wiele niżej po­
stawione są społecznie, niż w Euro­
pie, bardziej ograniczone w samo­
dzielności i więcej przebywają,cewdo­
mu, wreszcie w charakterze hiszpa­
nów .- Są, oni dumni i ponurzy, 
flegmatyczni i pełni jakiegoś mi­
stycyzmu. Praca nie jest tu cnotą, 
większość ma do niej nieprzeparty 
wstręt. To też nigdzie nie widzi 
się tyle co tutaj żebrzą,cych. Zresztą, 
i oni spełniają, swe funkcje w pełni 
godności. Los senores mendigos -

-.:.fr 
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panowie żebracy - wyciągają, rękę 

po datek, ale nie proszą,. Hiszpanie 
są, z na tury szlachetni i przesądni 
i nigdy grosza im nie szczędzą,. 

* * * 

Barcelona - stolica Katalonji -
największe miasto i największy port 
Hiszpanji. Miasto współczesne a wła­
ściwie ultra-współczesne. Jeśli spoj­
rzeć się na plan, to z wyją,tkiem 

malutkiej starej dzielnicy, jest on 
pokryty równiutkiemi kwadracika­
mi, niczem wielka szachownica. 

Miasto bogate i uprzemysłowione, 
od paru dziesiątków lat konsek­
wentnie europeizuje się i upiększa. 

Pierwszy impuls ku temu dała 

wystawa międzynarodowa z r. 1888, 
podczas której powstały wspaniałe 
nowe arterje, stałe budowle, piękne 
pałace. Uporządkowała ona i roz­
budowała północną część miasta, 
zaś zeszłoroczna wystawa zrobiła 

to samo z południową częścią,, za­
mieniając dzikie wzgórza, w prze­
piękny park, z niebywałemi wprost 
wodotryskami i wspanialemi bu­
dowlami przeznaczonemi na muzea, 
ministerja i miejsca rozrywkowe, 
propagujące architekturę i wyroby 
hiszpańskie. 

To jest rozumny cel, przynoszą,cy 
realne, a nie urojone korzyści miastu 
i krajowi. Na tak pomyślane wy­
stawy można poświęcać pieniądze 

narodowe, bo służą one nietylko 
dla chwilowej, lecz i dla stałej pro­
pagandy, pozostawiają, po sobie, 
trwałe i wielkie pomniki, a nie kupę 
gruzów. 

(d. c. n.) 

~ N'\ ...... rft'..' 
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TURYSTYKA PO POLSCE 
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Kończyliśmy raid gwiaździsty do 
Wilna. Był wczesny, jesienny, po­
ranek gdyśmy znaleźli się w grani­
cach powiatu postawskiego. Od ma­
lowniczego miasteczka Stary Mia­
dzioł droga zaczęła wspinać się na 
wyniosłe wzgórze i nagle po dru­
giej jego stronie, na dole, nieocze­
kiwanie ukazało się oczom . naszpn 
jezioro Narocz. 

Olbrzymia roztocz wodna rozległa, 
bezbrzeżna - jak morze wielka. Wo­
da i niebo zwarły się w jedną 

całość. W przepast~ej, błękitnej toni 
snują się pod nami białe, zwiewne 



obłoczki . . Co za czarują.cy widok! zbiegające łagodnemi spadkami ku cowych. Droga zbacza trochę na 

Patrzymy olśnionemioczyma. ,Jaka jezioru. Po przeciwległej stronie: prawo i znowu wspina się w górę . 

cisza i majestat otaczają, jezioro. 

Jaki bezmierny spokój idzie od 

niego ku nam. Wkoło tylko lasy, 

łąki, niebo i woda. Dzika pierwotna 

natura, Nic tu się chyba nie zmie­

niło od dnia stworzenia. 

Jedziemy dalej północnym brze-

na południowym brzegu, . widnieją 

rozlegle bory, otulające jezioro pła­

szczem wysokopiennych, rdzawo zie­

lonych sosen, poprzetykanych sre­

brzystym połyskiem brzóz. 

Mijamy małe, schludne wioski , 

Jezioro uśmiecha się do nas po raz 

ostatni, lśnią,c jak przepyszny klej­

~ot oprawny ·w malachitową, zieleń: 

łąk i lasów. Niebawem znika nam 

zupełnie z oczu . 

Od miasteczka Kobylnika skrę-

przytulone do ściany wzgórz, nie- camy na trakt pa11stwowy Nr. 3 

giem, tworzą.cym rozległe wzgórza widoczne prawie wśród· drzew owo- (Warszawa-Dzisna), wiodący nas ku 

Sosna nad ~egiem. 

Wilnu poprzez zwartą, gęstwinę roz­

ległych lasów, wśród malowniczych 

wzgórz, -łąk połyskujących taflami 

małych jeziorek. 

Krajobraz czaruje oczy cią,glą 

zmiennością, widoków. Jednak my­

ślami wracam wciąż nad Narocz, 

dziwię się i zastanawiam dlaczego 

tak mało znane jest dotychczas 

szerokiemu ogółowi. Odwiedzają, .je 

tylko, prawie wyłącznie, turyści 

przybywają.cy z najbliższych okolic ._ 

A. przecież posiada wszystkie dane, 

ażeby się stać celem licznych wy­

cieczek z całego kraju. 

Jest najwspanialszem, najwięk­

szem _jeziorem w Polsce. Może by6 

wyzyskane. dla bardzo wielu spor­

tów. Niezrównane i jedyne w swoi~ 

rodzaju, zwłaszcza ·ze względu na 

wielkość (81,5 km2), jako teren dla 

sportu żeglarskiego. 

Jest również wymarzonym tere­

nem dla campingu. Malownicza pa­

górkowata okolica otaczająca doo­

koła jezioro, bliskie sąsiedztwo kilku 

nadto jezior (Blade, Batoryn, Mia­

stró i Miadzioł) podnoszących jęszcze 

bardziej piękno krajobrazu, wielkie, 

nieprzetrzebione lasy, pełne tajem­

niczego uroku, zdrowy klimat, 

wreszcie samo jezioro zachwycające 

swym kolor~m, porywające swym 

bezmiarem, rozkosze •wioślarstwa, 

pływania, kąpieli, rybolóstwa, spo-

for. J. Bułhak kój i swoboda zupełna, wszystko 



to są. powaby i zalety nigdzie prawie 

współrzędnie z sobą nie spotykane. 

Warunki komunikacyjne nie są. 

dla automobilisty ani trudne, ani 

uciążliwe. Odległość jeziora Narocz 

od Wilna wynosi przeszło 120 km, 

drogę tę prawie w całości przebywa 

się traktem państwowym Nr. 3. 

Jest to dobra droga gruntowa, 

dylowana, doskonale nadająca się 

dla ruchu samochodowego, miej­

scami już przebudowana na drogę 

bitą. Ha trakcie tym aż do Kobyl­

nika, · a następnie drogą, państwową 

Nr. 3/27 (Kobylnik-Dołhinów) utrzy­

mywana jest codzienna regularna 

komunikacja autobusowa od Wilna, 

aż ·do samego schroniska nad je­

ziorem. 

Propagandą, ruchu turystycznego 

nad Narocz zajęło się powstałe 

w Wilnie z początkiem 1928 roku 
,,Towarzystwo l\.fiłóśników j_eziora 

Sustenie sieci. fot. J. Bułhak 

Narocz i okolicy'\ rozpoczynając mało Towarzystwo bezpłatnie dział ­

swą, działalność od przystąpienia do kę lasu obszaru 1 ha, oraz budulec 

budowy schroniska nad jeziorem. na wzniesienie schroniska, ptzystani 

Dzięki ofiarności prywatnej otrzy- i budynków gospodarczych. Ponad-

fot. J. Bułhak 

Kapliczka z nad jeziora Narocz:. 

to Ministerstwo Robót Publicznych 

przyczyniło się też do budowy sub­

wencją, w kwocie złotych 23.000. 

Schronisko zostało już ukończone 

i oddane do użytku turystów. Znaj­

duje się ono na wschodnim brzeg­

jeziora. Mieści dwie sale sypialne 

dla turystów, jadalnię , pokoje 

przeznaczone dla Ligi Morskiej i 

i Rzecznej , Tow. Krajoznawczego, 

Bratniej pomocy Młodzieży Akadem. 

Uniwersytetu Stefana Batorego, 

Wojewódzkiej Komisji Turystycz­

nej, ponadto Muzeum, pracownię 

dla badań naukowych, bibljotekę 

i t. d. Za całodzie~ne utrzymanie 

w schronisku płaciło się w r. ub. 

kwotę zł. 6,50. 

Wnioskując z pomyślnych wy-



ników pierwszych poczynań Towa­

rzystwa Miłośników jeziora Narocz, 

należałoby spodziewać się, że ośią,g­

nie swe zamierzenia, ale trzeba 

liczyć się z tern, że jednak Towa­

rzystwo rozporzą,dza nader skrom-

Wycieczka samochodowa nad Narocz.em . 

nemi środkami i zakresem jego 

działania jest tylko Wileńszczyzna, 

zatem podjęta propaganda niepręd­

ko może wydać pożą,dane rezultaty. 

. To też propagując turystykę po 

Polsce, Redakcja poświęca jeden 

z pierwszych artykułów temu piękne­

mu _jezioru i przypuszcza, że z na­

staniem noweg~ sezonu · niejeden 

samochód zapędzi się w tamte stro­

ny. 
Z. Klaczyńska. 
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AUTOMOBILIZM WIELKOPOLSKI .,w 1930 r. 
Rok ubiegły posta.wił wszystkie 

polskie Kluby automobilowe w bar­
dzo uciążliwej sytuacji. Załamanie 
się rozwoju automobilizmu w Polsce, 
związane z ogólnoświatowym kry­
zysem gospodarczym, nie mogło 

pozostać bez ujemnego wpływu na 
działalność Klubów. Mimo tego 
stwierdzić trzeba z zadowoleniem, 
że prace Klubów a.utomobilowych 
nie uległy zahamowaniu, a pod 
względem aktywności życia spor­
towego i towarzyskiego Rezon zeszło­
roczny był chyba rekordowym. 

Piękne dowody ożywionej dzia­
łalności, ukoronowanej doskonałe­

mi wynikami, złożył w roku 1930 
Automobilklub Wielkopolski. Orga­

•nizując szereg popularnych imprez, 
oraz rozwijając umiejętnie życie 

towarzyskie, zdobył się Klub na 
tak wielki wysiłek, że przy ko11cu 
sezonu mógł i-:u~ przenieść do no­
wego, obszerniejszego i piękniej­

szego lokalu klubowego. Warto się 

choć pokrótce zapoznać z zeszło­

roczną działalnością Automobil­
klubu Wielkopolski, która dopro­
wadziła do tak doskonałych wyni­
ków. 

Imprezy sportowe. 

Nie będę cierpliwych za.zwyczaj 
Czyt,elników zanudzał szczegóło­

wym opisem wRzystkich imprez. 
Zreferuję je jedynie stylem tele­
graficznym. Nadmieniam tylko, że 

przeprowadr.ono nietylko wszystkie 
imprezy przewidziane w kalenda­
rzu klubowym (pięć) lecz pozatem 
jedną, imprezę na prośbę i cele 
L.O.P.P. A wi~c: 

6 kwietnia, ,,.Jazda Pętlicowa". 

Uczestników 15. Nagrody: I. p. Ste­
fan Głowiński (Lancia), II. p. lVf ar­
jan Duszyński (Tatra), III. p. Hen­
ryk Linke (D.K.W.) Nagroda dla 
pań p. Aleksandra Duszyńska. 

2.5 maja „ Titrniej samo0hodowy" 
na rzecz L.O.P.P. Uczestników 19. 

P. Stanisław hr. Łącki, 

Prezes Automobilklubu Wielkopolski. 

Nagrody: I. p. Giinte Carst (Praga), 
. II. p. Stefan Głowiński (Lancia), 

III. p. inż. Michał Bohatyrew 
(Ford). 

12 liJJCa „Zjazd Gwiaździsty do 
Poznania" z okazji M.W.K. i T. 
i Międzynarod. Salonu Samocho­
dowego. Uczestników 54. Nagrody: 
I. p. Jerzy Żochowski (Delage) 
IT. p. AlekRandra Duszyńska (11atra), 
III. p. Juljan Srzednicki (Fiat). 
Nagroda dla pań p. Klementyna 
Śliwińska (Praga). 

l t3 lipca „Pościg samochodowy za 
sarnolotem". Uczestników 18. Nagro­
dy: I. p. Józef Mańczak (Lancia) , 
II. p. Józef Skibiński (Lancia), 
III. p. Paweł Krótki (Tatra). 

21 września „ T,V yArig plaski". 
Uczest,ników 28. (14 samochodów 
i 1± motocykli). Nagrody: (na samo­
chodach) do l 500 cm3 I. p. Fischer 
v. Mollard (D. K. W.), od 1500 
do 2000 cm3 I. p. Jerzy Doliński 
(Praga), od 2000 do 3000 cm3 

I. p. Bohdan Pawłowski (Lancia), 
od 3000 do 5000 cm3 I. p. H. Wegner 
(Fiat). 
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,Z6 października „ Po.4cig za li­
sem". Uczestników 20. Nagrody: 
T. p. Aleksandra Duszyi'1ska, (Tatra) , 
II. p.Bronisław Szymczak (Whippet), 
ITI. p. Henryk Linke (Stoewer). 

lmprezy tu,rystyczne. 

Działalność: turystyczna A. W. 
była niemniej ~żywiona. Ogółem 

zorganizowano 6 wycieczek kra­
j owych, w których brało udział od 
15--26 samochodów i jedną wy­
cieczkę za granicę. Aby zachęcić 

członków do licznego udziału w wy­
cieczkach i imprezach sportowych 
Komisja Turystyczna A. W. wy­
znaczyła nagrodę wędrowną, ora,7, 
opracowała bardzo dowcipny regu­
ła.min z punktacją za udział w im -
prezach całego sezonu. W konkur­
sie tym uczestniczyło 36 członków, 
z których, zgodnie z regulaminem 
1/3 t. j. 12 otrzymało plakiety 
pamiątkowe. Nagrodę wędrowną. 

i pierwsze miejsce w klasyfikacji 
przyznano p. Józefowi Skibińskie­

mu z 452 pkt. Reszta „zwycięz­

ców" przedstawia się następująco: 

2. Curst Gunter 330 pkt. 3. Gło­
wiński Stefan 325 pkt., 4. Szul-
0zyńsld Dyonizy 284 pkt. , 5. Kwiat­
kowski Antoni 2n5 pkt., 6. Linke 
Henryk 245 pkt., 7. Bittner Feliks 
226 pkt., 8. Radomski Franciszek 
213 pkt., 9. por. Liebek Henryk 
153 pkt., 10. Duszyński Marjan 
l 43 pkt. , 11. Szymczak Bronisław 
137 pkt. , 12. ChrzanowRki Alfred 
132 pkt. 

Jeżeli przytoczyłem tu całą, li­
stę „laureatów turystycznych", to 
dla tego, że chciałem wysoką. punk­
tacją wykazać nadzwyczajną, ruchli­
wość niektórych członków A. W. 
,Jest to dowodem, że dobrze obmy­
ślana zachęta może na wet w naj­
trudniejszych warunkach wywołać 
jaknajlepsze rezultaty. 



lłOK X A tJ 'I' o Nr. 2 

NOWY LOKAL AUTOMOBILKLUBU WIELKOPOLSKI.~ 

. U góry: pokói .do gry i salonik; pośrodku: dwa fragmenty wspaniałej stylowej sali balowej; u dołu: pol<ói bilardowy i gabinet. 
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Życie towa1-zyskie. 

Liczny udział członków w impre­
zach sportowych i turystycznych 
wpłynął w konsekwencji na znaczne 
wzmożenie życia towarzyskiego 
w klubie, tembardziej, że powołana 
do życia w początku r. ub. komisja 
gospodarcza wykazała bardzo ruch­
liwą inicjatywę, · organizując ogółem 

ośm herbatek towarzyskich w lo­
kalach klubu, nµ, których bywało 
przeciętnie 100 do 120 osób. 

,Jednakże właśnie ten wzrost Tu­
chu towarzyskiego wprawił władze 
klubu w niemały kłopot. Fakt ten, 
na pozór paradoksalny, był jednak 
niemmeJ prawdziwy - okazało się 

bowiem, że dotychczasowe lokale 
klubowe są z byt ciasne i podczas 
zebrań towarzyskich nie mogą po­
mieścić gości. Nie była t.o sprawa 
la.twa, po pierwsze bowiem trudno 
było znaleźć odpowiednie lokale, 
powtóre zaś lokale te należało odpo­
wiednio urządzić , co pociągało za 
sobą konieczność dużych wy­
datków. Wszystko to jednak nie 
stanowiło przeszkody cUaJ nie­
strudzonego Komitetu A. W. 

Po obejrzeniu licznych objektów 
zdecydowano się na lokale przy 
ulicy Matejki Nr. 50, i objęto je 

A tJ 1' l) 

w pierwszych dnia grudnia, przy­
stępując zaraz.em do gruntownej 
przebudowy i urządzenia we­
wnętrznego. Przyznać trzeba, że 

wszystko to odbyło się w tempie 
prawdziwie samochodowem, gdyż 

już w dPiu 29 grudnia mogło się 

od.być uroczyste poświęcenie i ot­
warcie lokali dla członków. 

Ceremonji poświęcenia dokonał 

ks. proboszcz Gorgolewski. Po ce­
remonji odbył się bankiet, podczas 
którego wice-prezes A. W. p . dyr. 
Głowiński - w zastępstwie chorego 
prezesa p. hr. Łąckiego - witał 

reprezentantów władz i urzędów, 

składając na ręce p. dyr. Zakrze­
wskiego, nacz. wydz. robót publicz­
nych, reprezentującego Pana Woje­
wodę, podziękowanie za pomoc, 
którą A. W. cieszył się ze strony 
władz administracyjnych, składa­

jąc równoczesrue podziękowanie 

włarlzom miejskim, wojskowym 
i prasie, oraz charakteryzując w pod­
niosłych słowa.eh zadania kln bu na 
przysz lość. , 

W imieniu P. Wojewody złożył 

życzenia p. dyr. Zakrzewski, w imie­
;iu władz bezpieczeństwa publicz­
nego p. insp. Greffner i p. naczelnik 
Trafos a w imieniu prasy przema­
wiał prezes Syndykatu Dziennika-

.. -····· 
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rzy Wielkopolskich redaktor ,Jaro­
chowski który w serdecznych sło ­

wach p~dkreślil konieczność współ­
pracy prasy i klubu w celu urze­
czywistnienia ważnych zadań no­
woczesnej komunikacji. 

Po bankiecie odbyło się zebranie 
towarzyskie, podczas którego człon­
kowie mieli okazję podziwiania 
pięknych i wytwornie urządzonych 
lokali, a więc salonów, sali restau­
racyjnej, pokoju do kart, pokoju 
bilatd.owego a przedewszystkiem 
przepięknej stylowej sali balowej 
utrzymanej w kolorach złotym i ró­
żowym. 

Tak więc Automobilklub Wielko­
polski uzyskał siedzibę na miarę 

prawdziwie europejską, a dzięki 

wczesnemu wykończeniu lokalu 
członkowie klubu mogli powitać 

Nowy Rok już w nowej siedzibie. 
To też dnia 31 grudnia odbył się 

pierwszy w nowych loka.lach wie­
czór towarzyski zarazem sylwestro­
wy. Członkowie ze brali się bardzo 
licznie, gdyż przybyło z górą 150 
osób, aby pożegnać stary rok, mi­
mo ogólnie trudnych warunków 
bardzo owocny w pracy i pięknem 
ukoronowany dziełem. 

Alf red Chrżanou·sk1: 



ROK X A u p o 

w Brazylji 
niema d~óg samochodowych w całem tego słowa 

znaczeniu, są jedynie szosy łączące ważniejsze miasta ze sto­
licą t. j. Rio de Janeiro a mianowicie: Rio de Janeiro - Sao 
Paulo, Rio-Santos, Santos-Sao Paulo, Rio-Petropolis. 

Są to prawie jedyne szosy możliwe do podróżowania 
samochodem w ogólnej ilości ok. 4.000 do 5.000 kilometrów. 
Zważywszy, że Stany Zjednoczone Brazylji terenowo znacz­
nie większe są od całej Europy, jest Brazylja pod tym 
względem jeszcze kraiem prawie dzikim i dla turystów­
automobilistów prawie, że niedostępna. 

Przeciwnie rzecz ma się w miastach; w stolicy i w in­
nych większych ośrodkach ruch samochodowy jest bardzo 
duży, sprawnie regulowany i nie pozostawia nic do życzenia. 

Każdy chcący podróżować w głąb Brazylji do tak zwa­
nego interjoru napotyka na cały szereg trudności nam, euro­
pejczykom nieznanych i przytem narażony jest stale na duże 
niebezpieczeństwa, grożące mu 
ze strony najprzeróżniejszych 

owadów, zwierząt dzikich) nawet 
półdzikich ludzi. 

Wziąwszy pod uwagę wszy­
stkie możliwości turystyczne Bra­
zy lj i śmiało orzec można, że 

jeszcze dużo czasu upłynie, zanim 
wszelkie wycieczki i zwiedzanie 
kraju samochodem należeć będzie 
do przyjemności. B. P. 

U góry: Aleja Palmowa w Rio de Janeiro. - ~ 
Obok: Ulica nad brzegiem morza. - U dołu: J 

Typowa droga brazylijska. 

24 

Nr. :2 



ROK X A u T o Nr. 2 

Inż. ANTONI ROŚCISZEWSKI 

Przyrządy wtryskowe do szybkobieżnych silników Diesela 
My~lą przewodnią przy buclowie pierw­

i;;zych Uników Diesla było stwOTzenie 
<'konomiczuego źródła energ-ji mecha­
nicznf'>j do celów przemysłowych. PierwoL­
nie za,kr<'K Ktosowalności tych silników 
hyl bardzo wąski: rozszerzenie go wy­
magało przedewszystkiem zwiększenia 

ilości obrotów, co znów wiązało się 

ściśle z koniecznością udoskonalenia, nie 
dość jeszcze opanowanych metod roz­
pylania paliwa w cylindrze silnika. 

Rozwój szybkobieżnych silników Die. 
sla rozpoczął się na dobre w czasie wojny 
światowej, kiedy to znalazły one po­
wszechne zastosowanie w wojennych 
marynarkach podwodnych. Brak miejsca 
i konieczność zmniejszenia ciężaru, zmu­
siły konstruktorów do budowy silników 
wielocylindrowych, zdolnych do rozwija­
nia większej ilości obrotów niż dawne 
stacyjne; nauczono się przytem rozpalać 
paliwo bez pomocy sprężonego powietrza, 
dzięki czemu były one wykonywane prze­
ważnie jako bezsprężarkowe. 

Doświadczenie zdobyte przy budowie 
łodzi podwodnych, kosztem dużego na­
kładu pracy i środków materjalnych 
stało si.ę punktem oparcia przy rozwią­
zywaniu nowego zadania, jakie postawił 
konstruktorom przemysł samochodowy. 
Od silnika stacyjnego, jakim mimo 
wszystko nie przestał być silnik z łodzi 

podwodnych, do samochodowego droga 
była jeszcze daleka. Stworzenie Diesla 
samochodowego wymagało n owych wy­
siłków i licznych prób, gdyż należało zbu­
dować silnik dużo słabszy i bardziej 
iszy bko bieżny od poprzedniego, oraz na­
dać mu jaknajwiększą elastyczność. 

N aj większą bodaj przeszkodą do osią­

gnięcia pożądanego wyniku były przy­
rządy wtryskowe, które trzeba było 

przystosować do nowych bardzo trudnych 
warunków pracy. 

Samochód z natury swej jest prze­
znaczony do poruszania się po ulicach 
miast i drogach publicznych. Wymagamy 
od niego, aby z łatwością ruszał z miej -
sca, zwiększał lub zmniejszał szybkość, 

pokonywał wzniesienia, jadąc po gład­

kich asfaltach, lub też po wyboistych 
szosach. Noga kierowcy stale spoczywa 
na . pedale, regulującym bieg silnika, to 
też pracuje on z nieustannie zmienia­
jącą się szybkością, pod obciążeniem 

wahającem się wciąż w bardzo szerokich 
granicach. 

Przyrządy wtryskowe powinny być 
tak obmyślane i z taką dokładnością 

wykonane, aby niezależnie od o bcią­
żenia i ilości obrotów silnika, dokładnie 

odmierzały i rozpylały potrzebne dawki 
paliwa. Nie jest to zadanie łatwe, jeśli 

zważymy, że ze względu na, wymaganą 
~pokojną pracę silnika, ilości paliwa, 
wtryskiwanego do poRzczególnych cy­
lindrów. powinny hyć lw.zwzglęclnie ró­
wne i j{',dnakowo clobrze rozpylone. Za­
danie to jeRt tern trudniejsze do speł­

ntenia, że w szybkobieżnym wielocylin­
drowym silniku, o niewielkiej mocy, 
nawet przy pełnem obciążeniu dawki 
paliwa=_ są bardzo małe. 

Rys. z. Wtryskiwacz otwarty do silnika 
spr~żarkowego · 

Dla przykładu rozpatrzmy 6 cylindro­
wy silnik rozwijający moc 85 MK przy 
1800 obr./min. Zużycie paliwa w szybko­
bieżnych silnikach Diesla wynosi zwykle 
około 200 gramów na KM godz. Przy 
pełnem obciążeniu silnik nasz zużyje 

zatem w ciągu minuty 200 x 85 : 60, 
to jest około 285 gramów paliwa, w tym 
samym czasie poszczególne cylindry spa­
lą po 285 : 6, czyli prawie po 48 gr. 
Przy 1800 obr./min. w silniku 4-suwo­
wym wypada na każdy cylinder po 900 
suwów roboczych w ciągu 1 minuty. 
Jednorazowa dawka paliwa powinna za­
tem wynosić 48 : 900, czyli około 0,053 
grama; objętościowo wyraża się to 
1 : 20000 litra, albo 50 milimetrami 
sześciennem i. 

Gdy byśmy tak małll! ilość paliwa 
chcieli doprowadzić do wtryskiwacza przy 
pomocy pomki, któraby miała średni.cę 

cylindra równą gruboRci zwykłego ołów­
ka, to tłoczek tej pompki musiałby wy­
konać skok wynoszący zaledwie 1 m./m., 
a przy małem obciążeniu silnika skok 
ten musiałby być jeszcze mniejszy. 

Widzimy z tego, że odmierzanie i roz­
pylanie paliwa w szybkobieżnych, · wielo­
cylindrowych silnikach o małej mocy 
nie jest sprawą łatwą i że wymaga. 
daleko posuniętej precyzji wykonania 
zarówno pompek paliwowych jak i wtry­
skiwaczy. 
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Fabryki budujące silniki Diesla, naj­
częscieJ zaopatrują je w przyrządy 
wtryskowe własnego pomysłu, specjalnie 
przystosowane <lo dl;l,nego silnika, to 
też w chwili obecnej liczy<'~ się należy 
z istnieniem najróżniejszych rozwiązań, 
które nieraz maj::~ tylko niewiele cech 
wspólnych. 

W konstrukcjach samochodowych cię­
żar silnika i brak miejsca odgrywają 

wielką rolę, dlatego też najczęściej spot­
kać się można z silnikami bezsprężarko­
wemi, ze względu jednak na wypadki 
stosowania wdmuchiwania paliwa, sy­
stemu tego nie można pominąć milcze­
niem. 

Wtryskiwacze używane w silnikach 
sprężarkowych mogą mieć dyszę (to 
jest wylot rozpylający paliwo) otwartą, 
lub zamkniętą. Wtryskiwacz z dyszą 

otwartą, przedstawiony na załączonym 
rysunku, działa w następujący sposób: 
w czasie ssania powietrza do cylindra 
silnika, pompa paliwowa doprowadza do 
wtryskiwacza odmierzoną dawkę paliwa, 
które zbiera się w zagłębieniu kanału, 

łączącego przewód paliwowy z wnętrzem 
cylindra silnika. Aby paliwo nie mogło 
spłynąć do cylindra, zagłębienie kanału 
powinno być dość duże do pomieszczenia 
całej dawki, zaś wtryskiwacz powinien 
być ustawiony w pozycji poziome~. 
W chwili gdy ma się rozpocząć wtrysk, 
otwiera się zawór na przewodzie łączą­
cym wtryskiwacz ze sprężarką i sprę-

Rys. 2. Płytkowy wtryskiwacz zamknięty 
do silnika spr€;.żarkowego 
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Rys. 3. Wtryskiwacz zamknięty 
automatyczny firmy Bosch. 

żone powietrze wyrzuca paliwo do cy­
lindra, mieszając się z niem i rozpylając 

je. Naturalnie sprężarka musi dawać 

do~ć duże ciśnienie do pokonania pręż­

no.'·ci gazów w cylindrze. Zawór zwrotny 
na przewodzie paliwowym chroni pompę 
przed przenikaniem gazów spalinowych 
z cylindra silnika. Wtryskiwacz tego ro­
dzaju jest, jak to widać z rysunku, nie­
zmiernie prosty i ma tę zaletę, że pompa 
paliwowa nie potrzebuje być budowa.na 
na wysokie ciśnienie, gdyż w czasie tlo­
rzenia przez nill! paliwa, dopływ spn~­
żonego powietrza do wtryskiwacza jest 
odcięty, a w cylindrze silnika panuje 
akurat podciśnienie wywołane ssaniem 
świeżego powietrza. 
Wadą wtryskiwaczy otwartych jest 

ich niezbyt dokładne działanie, miano­
wicie w chwili rozpoczęcia wtrysku do 
cylindra dostają się pewne ilości źle roz­
pylonego paliwa, powodując przewlekłe 

spalanie, dymią.cy wydech i grzanie się 

silnika. Wtryskiwacze sprężarkowe z za­
mkniętemi dyszami są bardziej sl~ompli­
kowane od poprzednich, ale zato do­
kładniejsze w działaniu. · v\Ttryskiwacz 
zamknięty może być umieszczony w do­
wolnem położeniu, · gdyż niema obawy 
o ścieka.uje paliwa przez otwór dyszy 
zamknięty igłą, która otwiera go tylko 
na czas wtrysku. Dopływ · sprężonego 
powietrza do wtryskiwac.za musi być 

A u T o 
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J,,1/l'lsl<'l'aliwa 

stale otwarty, skutkiem czego pompa 
paliwowa przy doprowadzaniu dawki pa­
liwa ma do pokonania ci8nienie wytwa­
rzane przez sprężarkę. Zarówno w tym 
wypadku, jak i w popTZednim cała dawka 
paliwa powinna być doprowadzona do 
-w-tryskiwacza zawczasu p1·zed rozpo­
poczęciem się wtrysku. 

Przy wdmuchiwaniu paliwa, czyn­
nikiem rozpylaji};cym jest powietrze, 
w sih1,ikach za8 bezsprężarkowych roz~ 
pyla.nie paliwa polega na wyzyskaniu 
znanego zjawiska rozszczepiania się stru­
mienia cieczy, wypływającej ze znaczną 
szy bkośeii~ przez otwór w 8ciance naczy­
nia. Przez odpowiednie ukształtowanie 

Rys. 4. Wtryskiwacz zamkni'itY, automatyczny, 
z nieruchomą igłq 
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wylotu ( dyszy) możemy zamiemc ciś­

nienie, powodujące wypływ, albo całko­
wicie na szybkość w celu uzyskania 
zwartego silnego strumienia, jak to ma 
miejsce np. w pożarnictwie, albo, też 
częściowo tylko w celu zwiększenia 

szybkości, częściowo zaś w celu wywołania 
wirów, powodujących rozpadanie się 

strumienia. Im mniejsza jest grubość 

ścianki, w której zrobiono otwór, tern 
mniejsza szybkość wypływu wywołuj e 

wiry. Dokładność rozpylenia, jaką chce­
my' osiągnąć, zależy 1z jednej strony od 
kształtu otworu, z drugiej zaś od lepkości 
cieczy i ciśnienia przy jakiem odbywa się 
wypływ. 

Wtryskiwacze do silników bezsprężar­
kowych bywają wykonywane jako otwar­
te, lub też zamknięte z dyszami jedno 
lub wielootworowemi. 

Wtryskiwacze z dyszą otwartą są bar­
dzo proste i w konstrukcji swej nieznacz­
nie tylko się różnią od wtryskiwaczy 
otwartych stosowanych w silnikach sprę­
żarkowych, dlatego opisywać ich nie bę­
dziemy, ograniczając się jedynie do 
pewnych uwag co do ich działania. Dy­
sza otwarta jest stale połączona z cy­
lindrem silnika przy pomocy otworó'Y, 
których przekrój jest dostosowany do 
pewnego ciśnienia wtryskowego, a wła­

ściwie do pewnej szybkości przepływu 

paliwa. Przekrój ~ otworów nie ulega 
zmianie, a zatem jeśli n. p. ilość obrotów 
silnika e.padnie 2-krotnie, to przy tej 
samej dawce czas jej przepływu wzrośnie 
również 2-krotnie, jednocześnie zaś 2-
krotnie spadnie szybkość przepływu, 

a ciśnienie 4-krotnie; w rezultacie mamy 
niedostateczne rozpylanie i złe spalanie. 

Aby uniknąć skutków złego rozpyle­
nia paliwa, gdy, wskutek małego obcią­
żenia silnika, dawki stają się mniejsze 
od pewnych granicznych wartości, nie­
które fabryki jak np. MAN wyłączają 

z pracy połowę cylindrów, przez co w po­
zostałych otrzymują dawki dość duże 

do prawidłowej pracy.· 
Inne fabryki jak n. p. Junkers sto­

sują wtedy wysokie ciśnienie wtryskowe 
(700 atm.), aby otrzymać dobre spalanie 
we ~szystkich cylindrach nie tylko przy 
pełnem obciążeniu silnika, ale też i przy 
biegu luzem. Stosowanie jednak wyso­
kich ciśnień ma tę wadę, że przy wyso­
kich obrotach, rozpylanie ·paliwa staje 
się tak silne, że traci ono zdolność prze­
nikania warstw sprężonego powietrza 
w cylindrze silnika i z tego powodu 
staje się przyczyną niezbyt dobrego spa­
lania; jeśli mimo to " . Rilniku Junkersa 
osiągnięto dobre wyniki, to przypisar je 
należy wyjątkowo sprzyjającym warun­
kom wymieszania paliwa z :powietrzem, 
k-tóre wchodząc do cylindra, skośnemi 
otworami nabiera silnego ruchu wirowego. 



ROK X 

ODBIORNIK 

Wtryskiwacze otwarte mają jeszcze 
tę wadę, że resztki nierozpylonego pa­
liwa pozostającego w otworze dyszy 
ulegają skoksowaniu i stają się przy­
czyną nieprawidłowego rozpylania. 

Widzimy więc, że i w wypadku wtry­
sku bezsprężarko-wego wtryskiwacze o­
t -warte, choć bardzo proste okazują się 

niezbyt -wygodne, dlatego też uajczę.'· ciej 
spotkać się można z wtryskiwaczami 
zamkniętemi. 

·w silnikach bez~prężarkowych tak 
samo jak w sprężarkowy('lt igła wtry-

Rys. 5. Wtryskiwacz zamkni~ry_z_igłq srerowanq 

A u T o Nr. 2 

DLA N A J:WY BREDNIE J SZYCH 

skiwacza zamkniętego może być otwie­
rana przy pomocy specjalnego mecha­
nizm u, będącego pod wpływem pedału 
regulującego bieg silnika. Urządzenie ta­
kie daje dobre wyniki, jednak, ze wzglę­
du na dość i;:;komplikowaną budowę, 

pierwszefl two bywa najczę' ciej oddawa­
ne wtryskiwaczom automatycznym, to 
jest takim, w których bez udziału jakiego­
kolwiek mechanizmu, igła unosi się 
z .siedzenia w chwili odprowadzania 
dawki paliwa. Igła wtryskiwaczy auto­
matycznych jest przyci kana do siedze­
nia przy pomocy silnej prężyny, która 
jest tak obliczona, że umożliwia unie­
i-ienie się igły pod naporem paliwa clo­
prowculzanego przez pompę; 11aturalnic 
pompa mu . i oclmierzae dawki paliwa 
:-;tosownie do oheiążeuia, i::;ilnilrn i rozpo­
<·zynae tloezenie w odpowiednim mo­
rnen<'ie. Jako typowy przykład zamlmię­
tego wtryskiwacza automaty<·znego mo­
żna przytoczyć wtryskiwacz wyrabiany 
przez firmę Bosch. (rys. 3) . 

. Jeżeli porównamy ze i-obą różne typy 
,viryski\Yaezy, to okaże się że jeclne z nich 
a mianowieie wtryskivrn,eze zamknięte 
z igłą otwieraną przy pQmocy mec ha­
nizm u, nietylko rozpylają ale także oc.l­
mierzaj::1, dawki paliwa, rola zaś pozo­
stulyeh ogranicza się jedynie do ,-..-try -
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kiwania dawki doprowadzonego paliwa. 
Czynność dawkowania najczęściej speł­

nia pompka paliwa. Regulacja silnika 
odbywa się przy pomocy dźwigni, lub 
pedału, który działa na mechanizm 
pompy paliwowej i zmienia wielkość 

dawek tosownie do potrzeby. 

(d. c. n.) 

Rys. 6. Otwarty wtryskiwacz w:silniku MAN 
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ZNAKI DROGOWE 
takież tablice na pozostałych traktach 
a mianowicie: w Wawrze, na trakcie 
Lwowsko-Brzeskim, ,v :\!arkach na trak­
cie Wile11skim, i w illlocinach na trakcie 
Gda6skim. Również staną one na drodze 
Puławskiej i '\Vilanowskiej. Tablice te 
są w wykonaniu i niebawem zostaną 

ustawione. 

Wykonując umowę z :Minister t-
wem Robót Publicznych, Automobil­
klub Polski zainstalował do końca r. 
u.biegłego na drogach pa11stwowych 

samorządowych całej Polski 7.000 
Hztuk znaków ostrzegawczych nowego 
typu, formy trójkąta. 

W momencie zawierania umowy, po­
siadane przez Automobilklub Polski dane 
wskazywały, że ogólna licz ba tychże 

wyniesie 6 - 7.000 ztuk. Później atoli, 
po otrzymaniu ~cisłych cyfr od wszyst­
kich zarządów drogowych całej Polski 
okazało się, że znaków takich potrzeba, 
będzfo około 15.000 ztuk, licząc w tej 
cyfrze już pewną rezerwę na przybywa­
jące znaki, na nowo powstałych drogach 
o twardej nawierzchni. 

Ciężary jakie z tego tytułu przejął 

na siebie Automobilklub Polski na okres 
piętnastoletni, sięgają cyfry około miljo­
na złotych, wliczając w to i koni:i.erwację 
znaków w tym okresie. 

Wydana dotychczas przez Automobil­
klub Polski na ten cel suma sięga nie­
spełna 250.000 złotych. Pokryta ona 
zoi:itała częściowo z funduszów własnych 
Automobilklubu a czę~ciowo z sum ze­
branych z reklam, które umieszczane 
są na słupach wraz ze zirnkami o. trze­
ga wczemi. 

Zaznaczyć wypada, że Automobil­
klub Polski żadnych na ten cel subsyd­
j ów nie otrzymał. 

W roku 1931-ym Automobilklub Pol­
ski zamierzał ukończyć ustawianie wszy­
stkich znaków w pozostałej liczbie około 
8.000 sztuk, lecz, niestety, zachodzi 
obawa czy plany te dadzą się zreali­
zować w <lobie niebywale ciężkiego kry­
zysu pieniężnego i gospodarczego, który 
również daje się odczuwać i Automobil­
klubowi. 

W pracy swej Automobilklub Polski 
posiada cenną pomoc i współdziałanie 

P. P. Członków Związku Inżynierów 

Drogo"'-ych w Polsce, którego zarząd 

~lówny, na czele z prezesem p. Inży­

nierem Włady fawem Trylińskim, Dy­
rektorem Robót Publicznych w W'arsza­
wie, niezwykle życzliwie odnosi się do 
usilowa11 Automobilklubu Polski i oka­
zuje mu . tale wybitne poparcie. 

Ubolewania godnym jest fakt niszcze­
nia ustawianych przez Automobilklul, 
Polski znaków, przez niekulturaln:~ 
ludno'•ć, pewnych okolic kraju, przy­
czem należy dodać, że niekiedy znaki 
te zupełnie giną, nawet wraz ze słupami. 
Interwencja policji w tych wypadkach 
nie wydaje żadnych rezultatów a służba 
drogowa ze wzgl~du. na, znaicznę 9bszary, 

nie jest w stanie upilnować tego i sprawcy 
uchodzą bezkarnie. 

Niezależnie od tych znaków, Auto­
mobilklub Polski w połowie r. ubiegłe­

go przystąpił <lo ustawiania, narazie 
pod Warszawą, na wszystkich dojaz­
dach, swoich oficjalnych tablic informa­
cyjnyc11, które zawiera.ją: kierunki i od­
legło~ci miast leżących na danym szlaku, 
plan przejazdów przez miasto z ozna­
czeniem na nim ważniejszych ulic i stacji 
benzynowych a także adresy i telefony: 
pogotowia ratunkowego, najbliższego 

posterunku policji, straży ogniowej, tele­
grafu i poczty i t. p. 

W dziale adresów, podane S,)! rl.la wy­
µ;orl.y automobilistów adresy, w danem 
miesc1e znajdujących się: najbliżRzej 

stacji benzynow~j, gara,żu, wa1·sztatów 
reparacyjnych, hoteli, restauracji, skła­
du części zamiennych i akcesorji, oraz 
zakładu wulkanizacyjnego. 

Fkład tablicy jest tego rodzaju, że 

pewna część jej powierzchni przezna­
czona jest dla reklam poważnych firm, 
mających związek z automobilizmem, 
turystyką, sportem i. t. p. 

Tablice te ustawiono: w Okęciu na 
trakcie Krakowskim, w Chrzanowie na 
trakcie Poznańskim i w Zerani.u na 
trakeie Kowieńskim; spełniają one już 

swoją rolę i po wzmożeniu się z nasta­
niem wiosny ruchu na drogach, okażą 

całą swoją pożyteczność oraz celowość. 
W najbliższym czasie ustawione zostaną 

W roku bież. ustawione zostaną tabli­
ce takie w pierwszym rzędzie pod Kra­
kowem, następnie pod Poznaniem, Kato­
wicami, Lwowem , Łodzią i ·wilnem. 

W następnej kolejności pójdą inne 
miasta, ważne pod względem swej wiel­
ko ~ci i znaczenia z uwagi na turystykę, 
przemysł i t. p. 

Przewiduje się, że liczba takich tablic 
wyniesie około 1.000 sztuk. 

Wobec bardzo zna,cznych kosztów 
zwiQzanych z ustawianiem i utrzyma­
niem tych tablic, sprawa zainstalowania 
całej ilo!'.;ci musi by(· . rozłożona na szereg 
lat, uruchomienie bowiem środków na 
ten cel w o hecnych ciężkich czasa,ch 
przedstawia znaczne trudności. 

Automobilklub Polski z całą energją 

dąży do 1·ealizacji swych zamierzefr, 
zdając sobie doskonale sprawę, czem 
są dla automobilisty znaki ostrzegawcze 
i informacje na drodze. 

Biorąc na barki swoje z pobudek ideo­
wych ten wielki ciężar, Automobilklub 
Polski pragnął o:,;zczędzić Skarbowi 
Państwa i jednostkom samorządowym 
znacznych kosztów i liczy, że w działal­
nosm swej spotka się z ogólną życz­

liwością i poparciem automobilistów, 
jak i wszystkich zainteresowanych czyn­
ników. 

SAMOCHÓD NA USŁUGACH PRAW A 
I ZBRODNI W LONDYNIE 

Współczesny angielski bandyta, idący 
z duchem czasu stara się wykorzystać 

dla swoich celów wszystkie możliwe 

wynalazki, któreby ułatwiły mu zdo- . 
bycie pienię<lzy, utrudniły policji pościg 
i śledztwo, a przedewszystkiem do­
pomogły do najszybszego oddalenia się 

z miejsca, na którein dokonane zostało 
przestępstwo. 

Oezywi~eie że do tego, ostatnio wy­
n1.ieJ1io1rngo, celu najhardziej nadaje si~ 
samochód. Częste używanie tego szyb­
kiego środka lokomocji przez ba,ndytów 
zmusiło w końcu ub. roku policję lon­
dyf1i::,k,1: do stworzenia samochodowego 
,,flying squad" czyli lotnych oddzia­
łów, 
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Komenda policji prz1 ul. Scotland 
Yard, nazwana też tak popularnie, 
od ulicy gązie się znajduje, posiada 
220 samochodów. W skład tej ko­
lumny wchodzi 30 samochodów prze­
znaczonych do przewożenia policji, 
1 7 samochodów dla zatrzymanych i are­
szto~anych osób, 5 patrolowych, 3 s~ni­
tarne, oraz kilkannAcie samochodów dla 
oficerów policji i sa,mocho<lów łączni­

kowych. ,,Lotna eska,,lra" liczy sze~<~ 
aut. Te 220 samochodów posia.da trzy 
zmiany kierowców i zużywa vrzecięt­

nie dziennie około 2,!100 lit.rów benzyny. 

Przejdźmy do opisu tych poszczegól­
n,ve-h oddziałów policyjnych, zaczynając 
od[najciekawszego z nich „lotu ej eskadry' . 
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Samochody te nie rozmą się niczem od 
zwykłych cztero iedzeniowych aut. Każ­
dy samochód „lotny" posiada radjo­
odbiornik, za pomocą którego pozostaje 
w uRtawicznej łączności z radjostacją 

policyjną. Aparat znajduje się pod pra­
wem tylnern siedzeniem, ante11a roz­
pięta jest pod dachem samochodu. 
Załoga samochodu składa Flię z radjo­
telegrafisty, szofera i <lwóC'h agentów 
policyjnych. 

Celem m1ilrnięci.a · zdekon pirowa1da 
takiego auta ])OFlługuje się ono ustawicz­
nie zmienianemi numerami rejestracyj-
11emi. Mniej więcej co miesiąc Flarnochody 
,,flying squacl" , jak kameleony, zmiE'­
ni.a.ją gruntownie woje barwy zE'wnętrz­
nE'. Robione to jest w tym celu, by kolor 
a.uta nie ,,opatrzył" się zanadto prze-
tępcom londyńskim, którzyby wów­

czas, znając auto policyjne, mogli 
dokonać nai'1 zamachu lub na jego widok 
powstrzymać się od wykonania jakie­
goś napadu lub kradzieży. 

Przekształcenie takiego zakonspiro-
w-a,nego auta w policyjne odbywa się 

natychmia.stowo. Automatycznie, na· 
przodzie samocl1odu otwiera się tablica 
z literami l\f. P. oznaczającemi miejską 
policję. Szofer nie używa wówczas trąbki 
lecz włącza dzwonek, na odgloN któ­
rego zahamowany zostaje w tej chwili 
ruch kołowy, co umożliwia takiemu 
samochodowi rozwinięcie jak-najwięk­

szej szybkości. W Londynie, na odgło. 
dzwonka (w który wyposażone są samo­
chody straży ogniowej, pogotowia i po­
licji) każdy pojazd musi się zatrzymać 
i dać wolną drogę dzwoniącemu auto­
mobilowi, co umożliwia skuteczny i szyb­
ki pościg zwłaszcza za przestępcami 
posiłkującymi się samochodami. 

Drugą kategorją samochodów uży­

wanych przez Scotland-Yard są samo­
chody patrolowe. Auto takie posiada 
po swoich bokach tablice z fikcyjnemi 
nieraz napisami, firmami i t. p. 

Tablice takie mogą być z łatwością 
zmieniane, dzięki czemu nie narażają 

się na uwagę przy stałym n. p. patrolo­
waniu jakiejś ulicy czy też dzielnicy. 
Samochód patrolowy może pomie 'cić 
20-tu policjantów; oczywiście, że i taki 
samochód posiada radjostację odbior­
cza nadawczą. 

N ajnowszemi są samochody do prze­
wożenia osób zatrzymanych. Wejście 

i wyj~cie do takiego „jeżdżącego krymi­
na,łu ' zna,jduje ~ię z przodu. Wewnątrz 
a.uta znajduje się malutki korytarzyk 
i fj e<>l, z tego dwie po bokach, a jedna 
w i,yle. Cały samoehód 1'-porządzony 

jest z blachy stalowej i nie posiada 
wcale okien. Celki oświetlone są elektrycz­
nością, za pomocą jednej lampy roz-
8Wietlającej wszystkie ,,klitki" przez okra.-

A u T o 

towane otwory, po przez które areszto­
·wany nie widzi eskorty, sam jest jednak 
pod ciągłą obserwacją. 

Auta „Lotnej eskadry" . używane są 

do przyjazdu na mieJsce napadów 
rabunkowych na sklepy, banki i t. d. 
i na pościg we wskazanym kierunku. 
r iestety rzadko kiedy pościg koi1ezy 

się ze skutkiem dla policji, gdyż bandyci 
będąc zawsze zaawansowani w czasie 
prawie zwykle nie dają się dogonjć•. 

Zazwyczaj też bandyci posiłkuj,! się 
również numeracją „własnego wyrobu" 
co nieraz wprowadza pościgpolfryjuy ua 
mylne tory. 

CzQsto auto bandyckie, zostaje po­
rzuconE' gdzie ~ na przedmieściu Lon<l.vnu, 
oblane benzyną i podpalone. 

Jest to kosztowny, ale pewny sposób 
dla zatarcia kładów, -praktykowany nie­
jednokrotnie. 

Nr. 2 

Bandyci londyńscy, jak stwierdziła 

ostatnio policja, posiadają własną tajną 
radjostację. Podczas jednego z napadów 
w city, na jubilera, radjostacja poli­
cyjna nie mogła się absolutnie skomuni­
kować ani z oddziałem patrolowym, ani 
lotnym. Jakiś tajemniczy radjotechnik, 
na tej samej fali co i policja zakłócał 
skutecznie odbiór. Dzięki temu napad 
i odwrót powiódł się znakomicie. 

Takie wypadki uniemożliwiania od­
bioru ra<.ljowego przez auta policyjne 
powtórzyły ię kilkakrotnie. 

.r ajwięcej usług oclclaje policja auto­
mobilowa w wypadkach kradzieży samo­
chodów prywatnych. 

Xa,tychmiast po zameldowa.11iu prze½ 
poRzkodowanego o kradzieży w komisa,r­
jacie „radio-polire-London" zawiadamia 
·wszystkie patrole samochodowe i „lotną 
eskadrę" ra.diogramem tej treści: 

PQ ra~ pierw$t~ w historji lotnictwa sterowiec został zakotwiczony do masztu, ustawionego 

na podwoziu samochodu Buick. 
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Auto (limuzyna, torpedo, landolet) 
Nr. taki a taki kolor.... . . . zostało 

skradzi ne z ulicy .......... z przed 
domu .......... " 

W tej samej chwili poszczególne auta 
zjeżdżają się „gwiaidziście" do miejsca 
skąd skradziono auto, pilnie bacząc na 
spotykane samochody. 

Metoda ta daje dość dobre rezultaty. 
Rekordowo szybkim czasem odzy~ka­
nia F.!kradzionego auta i ujęcia złodzieja 
było 210 sekund! 

Londy11skim złodziejom nie brak jed­
nak pomysłowości i humoru. 

W grudniu ub. roku policja przeprn­
wadziła wielkie manewry pości~owo­

automobilowe. Założeniem była pogoń 

za czarnem autem o oznaczonym numerze, 
które miało oddalać się ze śródmieścia 
w kierunku północnym od Londynu. 
W aucie znajdowali się funkcjonarjusze 
policji pozorujący przestępców. 

O ćwiczeniu tern dowiedzieli się zło­

dzieje londyńscy, którzy słusznie i traf-
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nie wykombinowali, że cała policja za­
jęta będzie „grą wojenną". 

Złodzieje - l)Sycholodzy nie omylili 
się. Udało się im skraść 14 luksusowych 
aut. Cy'fra ta przekroczyła o 9 dotych­
czasowy rekord ... kradzieży aut w Lon­
dynie. 

Zaabsorbowani ćwiczeniami policjanci 
wypatrując czarne auto, 'rzekomo skra­
dzione, nie zobaczyli 14 zielonych, szafi­
rowych i kolorowych limuzyn skradzio­
nych „ na serjo", a nie dla 6wiczeń. 

Żadnego ze sprawców nie ujęto, a auta 
przemalowane na inne barwy są już 

pewnie w dziesiątych rękach. 

Epizod ten, nie bardzo miły dla. policji 
angielskiej, wywołał wiele śmiechu i we­
sołych komentarzy, ale nie u tych 
gentelmanów, którym poginęły auta. 

MICHAŁ GODLEWSKI. 

Warszawski korespondent Paryskiego 
, , Detective' a." 

ELEKTROMAGNETYCZNA SKRZYNKA 
PRZEKŁADNIOWA 

Bardzo ciekawe ulepszenie skrzynki 
przekładniowej zostało opracowane przez 
fabrykę Voisin we Francji. Ulepszenie 
to polega na tern, że na wale . kardano­
wym za zwykłą skrzynką trójprzekladnio­
wą umieszczona jest dodatkowa skrzyn­
ka dwuprzekładniowa, systemu plane­
tarnego, w której możemy zmiema,e 
przekładnię za pomocą sprzęgieł elek­
tromagnetycznych. Przez zastosowanie 
dwuch samodzielnych skrzynek każda 

przekładnia w głównej skrzynce może 
być rozbita na dwa stopnie w zależności 
od tego, czy w skrzynce dodatkowej 
będziemy mieli przekładnię bezpośrednią 
czy też redukcję. 

Urządzenie takie nie byłoby czemś 

nowem, bowiem bywa dość często sto­
sowane na samochodach terenowych, 
gdyby nie specjalna budowa tej dodat­
kowej skrzynki i elektromagnetyczny 
sposób włączania. 

Działanie tego przyrządu można łatwo 
zrozumieć z rysunku. Wal napędzający 
został tu przecięty na dwie części. Częśćc 

przednia, napędzająca, zakoi1czona jest 
kołem zębatem o wewnętrznem uzę­

bieniu. Na zewnętrznym obwodzie tego 
koła umieszczone są elektromagnesy, 
o których za chwilę będzie mowa. Druga 
(napędzana) część wału posiada, na końcu 
tarczę z trzema satelitowemi kołami, 

które zazębiają się z opisanem kołem 

o wewnętrznem uzębieniu. W środku 

między satelitami mamy zazębiające 

ię z niemi małe koło zębate, które 
tworzy całość z tarczą wykonaną z magne­
tycznego metalu. Tarcza ta wykonana 
z oddzielnych odcinków widoczna jest 
na naszym rysunku-::-z prawej strony. 
Z tyłu za tarczą, to znaczy na naszym 
rysunku jeszcze bardziej w prawo, znaj­
duje się drugi elektromagnes nieruchomy 
wbudowany w pochwę wału. 

Elektromagnetyczna skrzynka przekładniowa Voisina. 
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Kierowca za pomocą odpowiedniego 
przełącznika elektrycznego :rµoże wzbu­
dzić jeden lub drugi z opisanych elektro­
magnesów. Gdy wzbudzimy elektro­
magnes znajdujący się na obwodzie 
koła o wewnętrznem uzębieniu, wówczas 
tarcza z magnetycznego metalu zostanie 
doń przyciągnięta i małe kółko zębate 

związane z tą tarczą, zostanie tern samem 
połączone w jedną sztywną całość z wa­
łem napędzającym. Satelity zostaną ui1ie­
ruchomione między środkowem kółkiem 

zębatem, a kołem o wewnętrznem uzębie­
niu i w rezultacie będziemy mieli sztywne 
połączenie obu wałów, a więc przekładni~ 
bezpośrednią. 

Jeżeli wzbudzimy elektromagneR znaj­
dujący się w pochwie wału, wówcza:a; 
mały tryb środkowy zostanie związany 
z pochwą, to znaczy unieruchomiony, 
a satelity napędzane przez koło o we­
wnętrznem uzębieniu będą obiegały do­
koła, pociągając wał napędzany, na 
którym są osadzone, jednak z szyb­
kością mme3szą, niż szybkość wału 

napędzającego. 

· Włączanie jednej albo drugiej prze­
kładni w tej dodatkowej skrzynce od­
bywa się przez proste przekręcanie 

elektrycznego przełącznika bez potrze­
by wyłączania sprzęgła. Daje to niewątpli­
wie wielkie udogodnienie dla prowadzą­
cego samochód. 

Nowy typ przedniej osi 

:)[ __ ----=a =--DO 

Fabryka Logangear w )lilwaukee wy­
puściła na rynek osie przednie do samo­
chodów, wykonane z rury stalowej, 
a nie jak było przyjęte dotychczas kute 
o przekroju dwuteowym. N owa oś ma 
być o 25 do 30 procent lżejsza od osi 
dotychczasowego typu przy zachowaniu 
tej samej wytrzymałości. Osie rurowe 
przyjęte już zostały w seryjnej fabrykacji 
na samochodach Franklin ,vmys­
Overland. 
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POLSKIE TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE I REASEKURACYJNE 
SPÓlKA AKCYJNA - WARSZAWA, JASNA 4. 

Centrala telefoniczna: 556-60. 
U B E Z P I E C Z A: s a m o c h o d y od rozbicia, ognia, kradzieży, -
w ł a ś c i c i e I i s a m o c h o d 6 w od odpowiedzialności cywilnej, -
p a s a ż e r ó w i szoferów od następstw nieszczęśliwych wypadków _: ____________________ _ 

ZAPOCZĄTKOWANIE ORGANIZACJI 

AKCJI RATOWNICZEJ NA DROGACH 

PUBLICZNYCH w 
Jesienią roku 1929 zwrócił ię 

Automobilklub Polski do Mini ter-
twa Robót Publicznych o poparcie, 

zamierzonej wspólnie z Polskim Czer­
wonym · Krzyżem, akcji mającej na 
celu organizację pierwRzej pomocy ra­
towniczej ·w wypadk;1eh samochodo­
wych na drogach publieznych w Polsce. 
'\iVyrażone zo taly przytem następujące 
postulaty: 

I. by wszystkie kursujące po kraju 
autobusy były zaopatrzone w odpo­
wiednie apteczki o ustawowo zatwier­
dzonych wymiarach, -zawartości i wy­
glądzie, 

2. by tego amego rodzaju apteczki 
znajdowały ię we w ·zy ·tkich post -
runkach Policji Pań twowej, we wszy t­
kich urzędach gminnych, zabudowa­
niach służby drogowej, oraz wszelkich 
nadających ię ku temu, a znajdują­

cych się w bezpośrednim sąsiedztwie 

zosy lokalach, 

3. by zabuclowauia po iadające wy­
mienione apteczki były od trony drogi 
oznaczone dobrze widocznym i ustawowo 
ustalonym znakiem wyróżniającym, 

4. by prawo do kierowania amo­
chodami użyteczności publicznej było 
wydawane jedynie po uprzedniem prze­
egzaminowaniu kandydatów z ratow­
nictwa drogowego, 

5. by do programu w zy tkich , zkół 
amochodowych zo tała wprowadzona 

jako przedmiot obowiązkowy nauka udzie­
la ni a pierwszej pomoc. w wypadkach 
sa.rnochodowycli. 

Konieczno~ć zorganizuwauia ratow­
nictwa w wypadkach samochodowych 
na drogach publicznych była już uprzed-

nio brana pod uwagę przez :oiinister­
two Robót Publicznych, co znalazło 

wój wyraz w rozporządzeniu o ruchu 
autobusów z dn. 17 kwietnia 1929 r. 
(Dz. l. R. P. Nr. 55 poz. 439) nakazu­
jącem zaopatrzenie w. zystkich kursu­
jąC'ych autobu~Ó'w w apteczki zawiera­
jące komplet niezbędnych środków 

pierw ·zej potrzeby. 

Wy tąpienie utomobilklubu Polski 
zo~tało przyjęte przez Minister two Robót 
Publicznych bardzo życzliwie i roz­
ważone we wspólnem porozumieniu 
z Ministerstwem ' praw Wewnętrznych 
i ".\finister~twern '\Vyzna,\ i Oświecenia 

Puhlicznego. 
W wyniku tego ~\lini ·t r:two Robót 

Publicznych wydało dnia 1 ierpnia 
r. ub. rozporządzenie do w zystkich urzę 
clów vo<lległych (Dyr keji Robót Publicz-
11yeh przy Urzędach ·wojewódzki ·h) 

1 r 
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polecające ustanowienie punktów opa­
trunkowych, w których będą umieszcza­
ne ratownicze apteczki, zawierające 

środki opatrunkowe i lecznicze niezbędne 
cło udzielenia pierw zej pomocy ofiarom 
wypadków. 

Typ takiej apteczki drogowej, zalecony 
również do użytku na autobusach, zo-
tał opracowany przez Zarząd Główny 

Pol kiego Czerwonego Krzyża wspólnie 
z Automobilklubem Pol ki i zatwier­
clzony przez Departament Służby Zdro­
wia :Minister twa praw Wewnętrz­

nych. Cenę apteczki ustalono na zł. 60. 
Zarząd Polskiego zerwonego Krzyża 

zobowiązał ~ię zorga11izować 8przeclaż 
apteczek kontrolę za,varto;_ci w mi j­
,Tach ich rozmie zczenia, uzupełnienie 

zużytych zawartości, oraz wy yłać in­
·truktorów celem _pouczania o akcji 
ratowniczej. Za korzy tanie ze środków 
znajdujących ~ w apteczkach bę<l.ą 
pobierane na rzerz Czerwonego Krzyża 
minimalne opłaty, przeznaczone na ich 
uzupełnienie. Pierw ze tymcza ow 
punkty opatrunkow zo tają ustano­
wion w mieszkaniach lużby drogowej 
położonych przy drogaeh publicznych 
pa{1 twowyc h. 

Ze względu na znaczny jednorazowy 
wydatek, jaki pociągnęłoby umieszcze­
nie apteczek_jednocześnie u całej łużby, 
drogowej, poleciło 1fini terstwo Robót 
Publicznych" rozmieszczenie apteczek 
przeprowadzić topniowo w ciągu 2-ch 
lat t. j. do ko11ca 1932 roku i narazie 
umi cić apteczki tylko na odcinkach 
o znacznym ruchu samochodowym, luh 
znajdujących się~w:oddaleniu od miej-
cowości zaopatrzonych w środki pomocy. 

... a budynkach (mie,zkaniach) służby 
drogowej, w których zo taną umieszczone 



ROK X A u T o 

OVERSEAS MOtOR SERVICE CORPORATION 
UDENLANDSK AKTIESELSKAB 

COPENHAGEN BRANCH 
Head Office: HOVEDVEJ, FRIHAVNEN, 

1775, Broadway New York COPENHAGEN 

Niniejszym uprzejmie podajemy do łaskawej wiadomości 
wszystkim zainteresowanym, a w szczególności przedsta­
wicielstwom samochodów: Auburn, Buick, Cadillac; Chev­
rolet, Chrysler, Citroen, Erskine, Fiat, G. M. C. La Salle, 
Minerva, Oakland, Oldsmobile, Packard, Pontiac, Pierce­
Arrow, Renaulf, Studebaker, Stutz, Talbot, Voisin, i t. d., że 

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ: 
DELCOREMY 
NORTH EAST 
GUIDE LAMP 
LOVEJOY (AMORTYZATORY, CZĘŚCI ZAMIENNE) 

JAXON (KOŁA, FELGI, PIASTY, BĘBNY, ŚRUBY i t. d.) 

A C (SPEEDOMETRY, POMPKI BENZ.) 

powierzyliśmy firmie: 

,,MAGNET" z. Popławski sp. z o. o. 

Hoża 33 w Warszawie, 
której skład z dniem 1-go lutego 1931 roku będzie zao­
patrzony we wszystkie wyroby powyższych fabryk. 

Z poważaniem 

OVERSEAS MOTOR SERVICE CORPORATION 

apteczki, będą zawies7-one w celach 
informacyjnych tablice, przedstawiające 
na białem polu znak równoramienny 
krzyża koloru czerwonego. 

Jednocześnie Ministerstwo Robót Pu­
blicznych zwróciło się do wojewodów, 
by wpłynęli na samorządy co do urzą­
dzenia punktów opatrunkowych na dro­
gach samorządowych. 

Ponadto odniosło się Ministerstwo 
Robót Publicznych do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z prośbą o analo­
giczne uzupełnienie tej akcji co do bu­
dynków Policji Państwowej i budynków 
urzędów gminnych, oraz do Minister­
stwa Skarbu, co do budynków Straży 

Celnej, na koszt budżetów odnośnych 
Ministerstw i Samorządów. 

Postulaty Automobilklubu Polski -
by prawo do kierowania samochodami 
użyteczności publicznej było wydawane 

COPENHAGEN BRANCH 

jedynie po uprzedniem przeegzamino­
waniu z ratownictwa drogowego, oraz 
by do programu wszystkich szkół samo­
chodowych została wprowadzona jako 
przedmiot obowiązkowy nauka udzie­
lania pierwszej pomocy w wypadkach 
samochodowych, - mogą być w o hec­
nym stanie prawnym uwzględnione tylko 
częsc10wo. Bowiem rozp. z dnia 27 
stycznia 1928 roku o ruchu pojazdów 
mechanicznych (Dz, U. _R. P. Nr. 41 
poz. 396) nie przewiduje egzaminu z ra­
townictwa drogowego. 

Jednakże Minist. Wyzna11 i Oświecenia 
Publicznego zgodziło się w zasadzie 
na wprowadzenie do programów na kur­
sach kierowców samochodowych wiado­
mości z dziedziny ratownictwa. Sprawa 
ta jest obecnie wzięta pod uwagę przy 
opracowywaniu przez to Ministerstwo 
normalnego programu nauczania na 
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tych kursach i będzie wkrótce· ustalona.. 

Jak widzimy inicjatywa Automobil­
klubu Polski nietylko znalazła pełne 

zrozumienie u władz pa,{1stwowych, alo 
nadto całkowite poparcie. 

Uważalibyśmy jeszcze za bardzo po­
żądane, a nawet konieczne ze wzglę­

dów informacyjnych, by ustanawianie 
punktów opatrunkowych w miarę ich 
stopniowego organizowania było poda­
wane zapomocą prasy przez odnośne 

czynniki do wiadomości ogółowi. 

Zaporzątkowanie akcji ratowniczej na 
drogach publicznych spotka się nie­
wątpliwie z uznaniem nietylko automo­
bilistów ale i całego społeczef1stwa. 

Ale na tern co zostało zrobione nie 
możemy się zatrzymać; mamy dopiero 
apteczki i punkty opatrunkowe. Z kolei 
teraz koniecznem jest zorganizowanie 
odpowiedniego drogowego pogotowia ra­
towniczego przez utworzenie sieci poste­
runków drogowych ratowniczych na 
wzór takich istniejących zagranicą. 

Rolę Rządu w organizowaniu akcji 
ratowniczej należy uważać już za skoń­
czoną. Rząd uczynił ze swej strony 
bardzo wiele - ilał nietylko fundamenty 
materjalne tej alrnji - -- przez zakupno 
apteczek i zaofiarowanie bezpłatnego 

dla nich pomieszczenia, ale poparł ją 

swym autorytetem moralnym i nadał 

jej formy prawne. 

Obecnie dalszy rozwój akcji ratow­
niczej powinien przejść w ręce społe­

czeństwa. Otwiera się tutaj wdzięczne 
pole dla inicjatywy i ofiarności prywatnej 
i społecznej. Stowarzyszenia harcer­
skie, sportowe i t. p. zgłaszając do Pol­
skiego Czerwonego Krzyża gotowość 

swej współpracy w akcji ratowniczej, 
wyszkolone i zorganizowane odpowiednio 
przez tę instytucję mogłyby oddać. 

tutaj wielkie usługi kontynuując i rozwi­
jając dzieło o wysokiem znaczeniu hu­
rnanitarnem. 

Nie wątpimy, że tak będzie. 

Zofja Klaczyńska. 
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Sport 
K. K. A. (Chevrolet) 2 m. 54 s.; 7. Tie­
slowitz - K. K. A. (Dodge). 

W kategorji zawodowców: 1. Gajew­
ski (Mercedes-Benz) 1 m. 21,6 s.; 2. 
Słowakiewicz (Chevrolet) 1 m. 28 s.; 
3. Suzek (Chevrolet) l m. 29,4 R.; 4. Ga­
jewski (Essex) l rn. 44 R.; 5. Dynia 
(Tatra) 1 m. 44, ~-; 6. Gąsienica (Citro8n) 
2 m. 04,6 s.; 7. Kmiecik (Bugatti) 
2 m. 59,8 m. 

I m p r e z y z i m o w e w P ó 1 s c e. 

Inicjatorem zimowych zawodów samo­
chodowych w Polsce jest Krakowski 
Klub Automobilowy, który już od dwóch 
lat urządza swój raid zimowy z Krakowa 
do Zakopanego. W roku ubiegłym urzą­
dzonych było u nas już kilka imprez 
zimowych, co jest objawem bardzo po­
myślnym, gdyż niema żadnego wy­
starczającego powodu na to, aby sport 
samochodowy miał całkowicie zamierać 
na okres kilku długich miesięcy, w ciągu 
których jazda samochodem staje się 

utrudniona skutkiem zimna, zasp śnież­
nych i krótkich dni. Zagranicą automo­
biliści wypoczywają conajwyżej tylko 
przez grudzie{1, a już od nowego roku 
rozpoczyna się ruch w sporcie samocho­
dowym. Nie chcąc pozostać w tyle za 
innemi państwami pod względem roz­
woju sportu, musimy mieć również 

imprezy zimowe. 
Jednym z najgłówniejszych ośrodków 

zimowych sportu samochodowego sta­
ło się ostatnio Zakopane, którego stacljon 
doskonale się nadaje do urządzania wy­
ścigów .samochodowych i motocyklowych 
na śniegu i lodzie. W roku zeszłym 

wyścigi te cieszyły się ogromnem po­
wodzeniem. W zawodach samochodowych 

urządzonych dnia 23 lutego, tryumfo­
wali: Jan Ripper na sam. Bugatti 
w klasie wyścigowej, doktór Bolesław 
Friihling na sam. Bugatti w klasie spor­
towej i Jerzy Widawski na sam. i­
troen w klasie turystycznej. 

W tym roku stadj on zakopiański 
jeszcze wcześniej otworzył swe podwoje 
dla automobilistów, gdyż już 11 stycznia 
odbyła się tam pierwsza impreza sa­
mochodowa, a mianowicie gymkhana, 
urządzona pod protektoratem i kierow­
nictwem technicznem Krakowskiego Klu­
bu Automobilowego przez Komitet Im­
prez Sportowych w Zakopanem. Przy 
sprzyjającej pogodzie i w obecności ty­
siąca widzów do zawodów, polegających 
na wykonaniu w najkrótszym czasie 
kilku prób zręczności, stanęło 18 kierow­
ców: dziewięciu w kategorji amatorów 
i tyluż w kategorji. zawodowców. Wyniki 
były na tępujące: 

W kategorji amatorów: 1. Rudnicki 
(Tatra) 1 m. 31,8 s.; 2. IReim-K. K. A. 
(Lancia) 1 m. 32,4 s.; 3. Karwowski 
(Essex) 2 m. 22,2 s.; 4. Broniowski­
K. K. A. (Tatra) 2 m. 26,4 s.; 5. Galica 
(Fiat) 2 m. 31 sek.; 6. Siemianowski-

W następną niedzielę 18 stycznia 
odbyły się na torze zakopia11skim wy­
ścigi motocyklowe, w których brali 
udział, oprócz zawodników polskich, 
również jeźdźcy niemieccy. Wyścigi te 
wiele niestety ucierpiały skutkiem wy­
jątkowo niesprzyjających warunków 
atmosferycznych. 

Imprezy zimowe Klubów automobi­
lowych odbędą się w tym roku wspólnie 
w drugiej połowie lutego. Na dzień 20 
lutego zapowiedziany jest zjazd do Kra­
kowa, organizowany przez Kluby Kra­
kowski, Śląski i Łódzki, Zjazd ten, po­
dobnie jak zeszłoroczny zjazd do Kielc, 
będzie dostępny tylko dla zespołów klu­
bowych. Na następny dzie11 21 lutego 
przewidziana jest w kalendarzu sporto­
wym doroczna jazda Kraków-Zakopane, 
organizowana prz.ez Krakowski Klub 
Automobilowy. Wreszcie w niedzielę 
22 lutego odbędą się na torze zakopia11-
skiego stadjonu niezmiemie atrakcyjne 
wy.' cigi. Nie nareży wątpić, że ten zespół 
pasjonujących imprez .'ciągnie do Kra­
kowa i do Zakopanego wszystkich na­
szych aktywnych automobilistów. 

Z gymkhany sanwclwdowej 'U Zakopanem. 

Na lewo: jeden z kierowców zawodowych na mnorlwdzie Bugatti 
dyr. Lanca z Krakowa 1:>rzejeżclf:a przez 1mlyn. 

U góry: TieRlowifo (J(. K. A.) 1w smnoclwdzie Dodge balans11je 
na pomo,;cfr. 
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ROK X 

Miljon franków nagrody. 

Komisje sportowe Automobilklubów 
Francji, Belgji, Hiszpanji i Ita,lji posta­
nowiły ufundować w roku bieżącym 

specjalną nagrodę pieniężną, która przy­
padnie w udziale kierowcom, uzysku­
jącym najlepsze rezultaty w czterech 
wyścigach o Grand Prix wymienionych 
państw. W tym celu każdy Klub 
wyasygnuje kwotę 100.000 franków i po­
wstała stąd suma 400.000 fr. zostanie 
rozdzielona przy końcu sezonu, po roze­
graniu wszystkich Grand Prix, między 
najlepiej klasyfikowanych kierowców. Co 
się tyczy sposobu ogólnej- klasyfikacji, 
to w każdym wyścigu zwycięsca otrzymy­
wać będzie 1 punkt, drugi z koleidwapun­
kty i t. d. i ci kierowcy, którzy ze wszyst­
kich czterech wyścigów wyniosą naj­
mniejszą ilość punktów otrzymają oma­
wianą nagrodę. Rzecz prosta, że zasad­
nicze nagrody pieniężne, każdorazowo 

w wysokości 150.000 franków, również 

zostaną rozdzielone pomiędzy zwycię­

sców, tak iż kierowcy, startujący w tych 
czterech wyścigach ubiegać się będą 

o niebylejakąsumę nagród, bo aż o miljon 
franków. 
Ponieważ Międzynarodowa Komisja 

Sportowa zezwoliła w tym rnku na całko­
witą dowolność formuł wyścigowych, 

więc zawody o Grand Prix Francji, 
Hiszpanji, Belgji i Italji odbędą się 

według zupełnie nowych przep1sow. 
Każdy z tych wyścigów trwać będzie 

dziesięć godzin, a zwycięscą zostanie ten• 
zawodnik, który, prowadząc na zmianę 
z innym kierowcą samochód o dowolnym 
litrażu, zdoła przejechać największy dy­
stans. 

Już obecnie jest rzeczą zdecydowaną, 
że wyścig o Grand Prix Francji rozegra­
ny zostanie w dniu 21 czerwca na torze 
szosowym w autodromie Montlhery pod 
Paryżem. 

Świetny wyczyn kobiety. 

Znana rekordzistka angielska pani 
Stewart pobiła w dniu 13 grudnia na 
torze autodromu }fontlhery, za sterem 
samochodu Miller-Derby, światowy re­
kord szybkości na dystansie 10 mil 
ang. ze startem z rozbiegu, rozwijając 

doskonałą szybkość przeciętną 221 klm./g. 

Nowy autodrom. 

W związku z ogromnym rozwojem 
sportu samochodowego w Italji powstać 
ma w Rzymie już w najbliższym czasie 
nowy tor wyścigowy. Mianowicie nowo­
wybudowany gigantyczny port lotniczy 
w Littorio zostanie otoczony specjalną 
drogą, mającą wszelkie cechy autodromu, 
to znaczy odpowiednią szerokość i na-

A u o 

wierzchnię oraz podwyższone zakręty, 

zezwalające na osiąganie dużych szyb­
kości. Oprócz podwyższonych zakrętów 
tor posiadać będzie również jedną płaską 
serpentynę, na której kierowca zmuszo­
ny zostanie do zahamowania wozu i zmia,­
ny biegów. Przy swej czterokilometrowej 
długości będzie to zatem jeden z 
najlepszych torów wyścigowych świata. 
Otwarcie nowego autodromu przewidzia­
ne jest w ciągu maja r. b. 

Grand Prix Szwecji. 

Królewski Automobilklub Szwecji or­
ganizuje w dniu 22 lutego wyścigi sa­
mochodowe o Grand Prix Szwecji na 
obwodzie szosowym długości 50 kilo­
metrów, położonym koło Ramshyttan 
w Dalecarlji. Dystans wy{;cigów wynosić 
będzie 400 klm. w ośmiu okrążeniach 

toru. 
W zawodach może brać udział naj­

wyżej 40 samochodów, a o ile nie zapisze 
się conajmniej 25 zawodników wyścig 
zostanie odwołany. Jest rzeczą ciekawą, 
że kobiety nie mają prawa brać udziału 
w tym wyścigu. Dla zwycięsców przewi­
dziane są nagrody pieniężne w ogólnej 
wysoko~ci 15 tysięcy koron, czyli 35. 700 
złotych. 

Raid dla samochod6w i samolotów. 

N a niezwykle ciekawy pomysł wpadli 
organizatorzy dorocznego rai.du samo­
chodowego i motocyklowego naokoło 

Francji. Jak się dowiadujemy z regula­
minu tej imprezy na rok bieżący, do­
puszczone do niej zostają po raz pierwszy 
lekkie samoloty turystyczne. N a po­
czątek będą mogły wziąć udział w za­
wodach jedynie awionetki skonstruowane 
we Francji. 

· Co słychać w zespołach 

wyścigowych? 

Nadchodzący sezon wyścigowy przy­
niesie cały szereg poważnych przesunięć 
w zespołach kierowców. Przedewszyst­
kiem więc fabryczny zespół marki Bu­
gatti wzbogaci się o bezkonkurencyjnego 
Achillesa Varzi, mistrza Italji i nieoficjal­
nego mistrza świata, tak iż na zespół ten 
składać się będą następujące znakomite 
nazwiska: Achilles Varzi, Ludwik Chiron, 
Albert Divo, Guy Bouriat i Conelli. 

Natomiast włoska firma Maserati po­
zyskała dla swych barw młodziutkiego 
kierowcę francuskiego Rene Dreyfusa. 
Za sterem samochodów faserati zasiądą 
zatem w tym sezonie: Rene Dreyfu , 
książę Aymo Maggi, Ernest :\faserati 
Ludwik Fagioli i Bouriano. 

34 

Nr. Z 

Wbrew dotychczasowym pogłoskom 

znakomity kierowca niemiecki Rudolf 
Caracciola nie zdradzi w tym sezonie 
swej macierzystej firmy dla barw wło­
skich, lecz jeździć będzie na samochodach 
1\Iercedes-Benz. Do tejże firmy przeno­
sj s.iQ także podobno i Hans Stuck von 
Villiez, wobec czego obaj mistrze Europy 
w jeździe górskiej wystąpią w tym se­
zonie pod znakiem trójkątnej gwiazdy. 

Wyniki X Zjazdu Gwiaździstego 

do Monte Carlo 

Największa impreza turystyczna Eu­
i:opy, Zjazd Gwiaździsty do Monte Car­
lo, odbyła się w tym roku po raz dżie­
siąty z kolei. Do zawodów zgłoszono 

rekoro.ową cyfrę 149 samochodów, z któ­
rych do celu w Monte Carlo przybyło 
dnia 21 stycznia tylko 61. Reszta wo­
zów albo nie wyruszyła wcale w drogę, 
albo też odpadła skutkiem trudnych wa­
runków atmosferycznych i drogowych, 
panujących zwłaszcza we wschodniej · 
części Europy. 

Po zjechaniu się zawodników odbyła 
się je~zcze w Monte Carlo próba zrywu 
i hamowania, porzem ogłoszono nastę­

pujące wyniki 7,jazdu: 

Kategorja samochodów do 1100 ccm.: 
1. Leverett (R.iley) 236,30 p.; 2. Lava­
lette (Peugeot) 235,80 p.; 3. pani Jean­
ne (Rosengart) 234,35 p. etc. 

Kategorja samocl10dówpow. 1100 ccm.: 
1. Healey (Tnvicta) 255,25 p.; 2. Wi­
mille (Lorraine) 255,24 p.; 3. Bchell 
(Bugatti) 253,26 p. etc. 

Pierwsze miejsca w obu kategor­
jach zajęli zatem zawodnicy angielscy. 
Wszy,:.cy wyżej podani zwycięscy star­
towali z miej$cowości Stavanger w Nor­
wegji, przebywając przestrzeń 3638 klm. 

Jedynym zawodnikiem polskim, króry 
ukończył Zjazd, był Adam hr. Potocki 
na samochodzie Oświęcim-Praga. Star­
tował on z Jassów w Rumunji i przy­
był do Monte Carlo w dobrej formie, 
z1,jmując piętnaste miejsce w kategorji 
dużych amochodów. 

Szczegółowe omówi::-.nie zawodów za­
mie' cimy w następnym numerze. 

POPIERAJCIE 

LIGĘ OBRONY 

POWIETRZNEJ 

PAŃSTWA 



ROK X 

Dzięki zastosowaniu 
DO SAMOCHODÓW ŁOŻYSK 

«SJ~W 
osiąga się szybkość i pewność 

biegu 

A , U T O Nr. 2 

ODDZIAŁY: 

w PoznanJu, Gwarna Nr. 20, 
w Katowicach, 3-goMajaNr.23, 
w Łodzi, Piotrkowska Nr. 142, 
we Lwowie, Sykstuska Nr. 2, 
w Krakowie, Wiślna Nr. 9. 

S Z W E D Z K I E Ł O Ż Y S KA KU L KO W E, SP. · Z O. O. WARSZAWĄ, ULICA WIERZBOWA Nr. 8. 

KRAJOWY KALENDARZ SPORTOWY NA ROK 1931 

Miesiąc 

Luty 

Kwiecień 

. Maj 

Czerwiec 

Sierpie{1 

Wrzesień 

Data 

20 

21 

22 

nieust. 

9 

10 

17 

23-25 

29-31 

6 

7 

14 

21-28 

1 

16 

6 

1 -20 

Nazwa imprezy 

Zimowy Zjazd Zespołów Klubowych do Krakowa 

Zjazd zimowy do Zakopanego 

Wyścig torowy w Zakopanem 

Pokaz i Konkurs Piękności Samochodów 

Zjazd Gwiaździsty do Łodzi 

Wyścig Płaski w Łodzi*) 

Pomiary szybkości i rekordy polskie 

Krakowski Turniej Automobilowy 

II Wołyński Raid Automobilowy 

V Polski Zjazd Gwiaździsty 

.I 

Międzynarodowy Wyścig Okrężny we 

Lwowie*) 

Wyścig Górski 

X Raid Międzynarodowy Automobilklubu 

Polski*) 

Zjazd Gwiaździsty na Regaty 

Międzynarodowy Wyścig Tatrzański*) 

Wyścig Płaski*) 

VI Raid Pań 

Organizatorzy 

K. K. A., Ł. A. K. i Śl. K. A. 

K. K. A. 

K. K. A. 

A. P. 

Ł. A. K. 

Ł. A. K. 

A. P. 

K. K. A. 

W. K. A. 

M. K. A. 

M. K. A. 

Śl. K. A. 

A. P. 

P. A. 

K. K. A. 

Śl. K. A. 

A. P. 

*) oznacza imprezy liczące się do Mi trzo twa Pol ki. Tłustym drukiem oznaczono imprezy międzynarodowe. 
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NOWOŚCI 
KONSTRUKCYJNE 

W porównaniu do poprzedniego modelu 
nowy:;: wóz hędzie nieco dłuższy, będzie 

miu,l mocniejszą ramę i nieco inaczej 
rozwiązane umieszczenie dźwigni do 
zmiany przekładni. W wyglądzie ze­
wnętrznym nastąpi zasadnicza zmiana, 
szczególnie przód samochodu będzie miał 
inną fizjognomję dzięki nowej dłuższej 

chłodnicy. 
Mały Stoewer 

Niemiecka fabryka braci Stoewer 
w Szczecinie wypuszcza na rynek mały 
samochód z napędem na przednie koła. 
Nie posiada on wcale osi, tak iż wszystkie 
cztery koła są niezależnie umocowane 
i resorowane. Silnik jest czterocylindro­
wy w kształcie litery V i posiada pojem­
ność 1200 ccm. Na uwagę zasługuje duży 
rozstęp kół, wynoszący 1250 mm., pod­
czas gdy rozstawienie (nieistniejących 

w rzeczywistości) osi kół wynosi 2500 mm. 
Przewidzianą jest budowa seryjna cztero­
osobowej karoserji zamkniętej z otwiera­
nym dachem i w tern wykonaniu wóz 
ten, posiadający pozatem hydrauliczne 
hamulce, kosztować ma mniej niż 4000 
marek loco fabryka. 

Morris za 100 funtów 

Dążeniem angielskich fabrykantów, 
produkujących popularne samochody, 
było oddawna wypuszczenie na rynek 
wozu w cenie 100 funtów ang. Pomimo 
wielokrotnie podejmowanych prób niko­
mu się to jednak na dłuższą metę nie 
udawało, tak iż ceny samochodów angiel­
skich rozpoczynają się dopiero od 125 
funtów. 

W tej właśnie cenie sprzedawany był 
dotychczas najmmeJszy typ .fabryki 
.Morris, znany pod nazwą Minor. Obecnie 
ruchliwy fabrykant angjelski postanowił 
wypuścić drugą odmianę typu Minor, aby, 
przez zastosowanie szeregu zmian oszczę­
dnościowych, móc go sprzedą.wać w cenie • 
stu funtów. 

N owy ten typ Morrisa został nazwany 
Minor S. V., co oznacza, że w przeci.wie11-
stwie do typu Minor, który miał zawory 
::1terowane od góry, ma. on zawory boczn 
(S. V. jest to skrót wyrazu side-valve, 
ezyli boczne zawory). Pozatem silnik r6;i;­
ni się od silnika typu Minor jedynie spo­
sobem umieszczenia i napędu dynamo. 
Silnik jest czterocylindrowy o wymiarach 
cyl. 57x83 mm. i pojemności 750 cero. 
Pozwala on osiągnąć szybkość maksy­
malną 80 klm. g. przy bardzo ekonomicz­
nem zużyciu materjałów pędnych. 

W podwoziu nie dokonywano żadnych 
zmian oszczędnościowych, natomiast 
główne zmiany wprowadzono w karoserji. 
Wózek za sto funtów posiada otwarte 
dwumiejscowe nadwozie, pokryte la­
kierem celulozowym koloru zielonego. 

Niema zderzaków ani też termometru nn, 
chłodnicy a wszystkie zewnętrzne części 
metalowe nie są niklowane lub chromo­
wane ale czernione. Zato cena 100 funtów 
rozumie się przy pełnem wyekwipowaniu 
w przybory i narzędzia, oraz z pięcioma 
ogumionemi kołami i szybą z nietłukącego 
się szkła Tri.plex. 

Renault „Primaquatre" 

Popularna francuska firma z Billan­
court uko{1czyła niedawno ostatnie próby 
z nowym modelem czterocylindrowym, 
który nazwany został „Primaquatre". Po­
s{ada on pojemność cylindrów 2120 ccm. 
i moc 10 koni mech. Dzięki lekkości ca­
łego wozu silnik ma się odznaczać niez­
wykłą elastycznością i pozwalać na nad­
zwyczajne akceleracje. Szybkość mak­
symalna wozu wynosi około 100 kilomet­
rów na godzinę a przeciętną 75 klm. g. 
uzyskać można bez wysiłku na najwięk­
szym dystansie. Dzięki temu, że silnik 
jest wolnoobrotowy, gdyż przy szybkości 
90 klm./g. robi zaledwie 2750 obr./min., 
osiągniętą została wielka oszczędność 

w zużyciu paliwa oraz pewność działania. 
Cena tego nowego modelu marki Renault, 
z luksusową i kompletnie wyekwipowa­
ną zamkniętą karoserj ą, wynosić będzie 
loco fabryka około 24.400 franków. 

N owy Chevrolet 

J◄'abryka Chevrolet przygotowała na 
1·. H>31 nowy model swego samochodu. 

Mi~dzynarodowa Wystawa 

Samochodowa w Berlinie 

Międzynarodowa Wystawa samocho­
dów osobowych i ciężarowych odbędzie 
się w Berlinie między 19 lutego i 1 marca 
r. b. Będą na niej reprezentowane wszyst­
kie niemal poważniejsze światowe firmy 
z branży automobilowej. Fabrykanci 
niemieccy pokażą, między innemi, nowe 
niezwykle interesujące konstrukcje ma­
łych samochodów. Dział akcesorji sa­
mochodowych będzie również bardzo 
bogato obesłany i przyniesie wiele no­
woscl, mogących zainteresować auto­
mobilistów. W dziale samochodów cię­

żarowych największe zainteresowanie 
wzbudzają nowe wozy z silnikami Diesla. 

W czasie trwania wystawy odbędzie 
się w Berlinie szereg kongresów naro­
dowych i międzynarodowych, jak rów­
nież wiele konkursów sportowych i in­
nych ciekawych imprez, które zorga­
nizowane zostaną przez różne kluby 
i stowarzyszenia. 

Au PRENUMERUJCIE TO" 
, , MIESIĘCZNIK 

Ruchoma pla,tforma używana w Paryżu do ułatwiania przy 
wykręcaniu długich samochodów na wąskich uliczkach. 
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